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Kraków, Piątek 12. Listopada 1915. Rok XXIII
PRENUMERATA wynoal w Krakowi* 
nlMlfoanle •  kor., kwartalnie 6 kor. 
te odnoaianłe do domn dopłaca ale 

90 hal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięczni* i  dwora 
tową przesyłką 8 kor. 80 h., z jedno­

razową przesyłką 2 kor. 70 h. 
kwartalnie z dwoi azową przesyłką 
0 kor. 80 h., z jednorazowy przesyłką 
8 kor. W państwie niemieckiem kwar­
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresa 

40 halerty.

Cm i  awwiarn M M y se z sts
10 halerzy.

Wychodzi 3  razy dziennie.
W Y D A N I E  P O P O Ł U D N IO W E .

Listy plenlęine, pri skazy o* prers* 
meratą I tnseraty nadsyła* aaioty 
franco do Administracji „(rtots Na 
rodu". — Prennmaratę oprOoa opo. 
watnlonych aąenoyl pny>naje katd} 
arząd pocztowy w obrębie monarchii 
I w państwie niemieckiem. Reklama 
eye nleopleczętowane nie podlegaj* 
•płacie pocztowej. — Rękopla6* 

■wJake>a nie zwraca,

A D K K S  U D .’ O L  Iw . T i a u n  U  fc 

I b i Młsfrj ifM n Narada* Krakaw 
Tanms rsdlstiiffaf Nr IM. — V m m  

kM w i e i  i M m  Nr. n u .

OGLOSZEMla (Inseraty) przyjmaje Admlalsiracya „ d ło n  Naroda“, ulica Iw. Tomasza L. U . r -  01  m|e|*c* za wiersz drobneat pbaiem (petit) M halerzy, układ tabelaryozuy, Ueihowy, ad wiarasa M hal, Nalailame M M lU , l i  wierna. — N afaalap I i  I , MhaL ad 
wtensa. — tałąnialkł da „Głoau Narola" (prospekty, eyrknlarza, o (łaszenia ltp.) przyjmuje *lą sa aeaą ■ koi. od 101 e f i. dla zamiejscowych, po 1 kat. a i  IM efi. dla miejscowych preaameratordw, Zaalsjsąawe agloasaala przyjmuj* w Wiaaada W*»**a*t*|a |  V «0m ,

N. Duke*, EL Schalek, E. Braun, R. Mesie, H. Friedl, A. Joessal w Berlinie F, Ł  Ooe, w Bndapeascie J. Leopold, Eduard Br.na, —. K o m u n i k a t y  p r y w a t a e  pa kronice: 1 korona od w iern a

Psychologia pogłosek.
S p ę d z a ją c  w a k a c y e  je s ie n n e  w S zw a jc a ry i, 

n ie  p rzy p u sz c z a ł p ew n ie  k s ią żę  B ulów , ja k  o- 
ry g in a ln ie  b ęd z ie  w y tło m a c z o n y  p rzez  p ra sę  

czw ó rp o ro zu m ien ia  je g o  w y p o cz y n ek . R e z u lta ­
tem  ty c h  k o m e n ta rz y  s ta ła  się k o n ie cz n o ść  w y ­
ja śn ie n ia , iż b y ły  k a n c le rz  N iem iec sz u k a  sp o ­
k o ju  d la  sieb ie , n ie  zaś p o k o ju  d la  św ia ta . „ A s­
so c ia te d  P re s s“ , n a jp o tę ż n ie jsz a  a g e n tu ra  p r a ­
so w a  S ta n ó w  Z je d n o czo n y c h  o g ło s iła  to  obu 
p ó łk u lo m , d z ię k i o so b is tem u  ośw iadczen iu  k s ię ­
c ia  B u low a. S tw ie rd z ił on, że n ie  u d a je  się a n i 
do  M a d ry tu  do  k ró la  A lfonsa , a n i do  W a sz y n g ­
to n u  n a  p e r tr a k ta c y e  z p re z y d e n te m  W ilsonem , 
an i n ie  za m ie rz a  sz u k a ć  s ty c z n o śc i z d y p lom a- 
c y ą  K u ry i rz y m sk ie j. Że w ogó le  je s t  zd a n ia , 
iż sk o ro  ra z  w o jn a  się  ro zp o czę ła , m usi by ć  
„ p rz e b itą 11 do  k o ń c a , a zd a n ie  to  cze rp ie  z s i­
ły  w e w n ę trz n e j i m ilita rn e j N iem iec i z w oli 
ca łeg o  k ra ju .

T a k  k ilk u  s ło w y  zn iw e c z y ł b y ły  k a n c le rz  
k ilk u d n io w ą  p ra c ę  k o re sp o n d e n tó w  d z ie n n ik a r  
bkichi, k tó r z y  o b c iąży li a d m in is tra c y ę  sw ych  
p ism  ło k c io w y m i ra c h u n k a m i za d ep esze  o za 
b ie g ac h  p o k o jo w y ch  N iem iec. Z w łaszcza  w sp ó ł­
p ra c o w n ik  „ S ec o lo 11 o trz y m a  m oże w sk azó w k ę , 
a b y  n a  d ru g i ra z  n ie  sz a fo w a ł ta k  te le g ra m a m i
0 o so b is te j in te rw e n c y i p rz e d s ta w ic ie la  R zeszy  
u m o n s ig n o ra  M arc h e ttieg o , k tó r y  re p re z e n tu je  
W a ty k a n  p rz y  R a d z ie  Z w iąz k o w ej, a n i o w i­
zy c ie  k a n c le rz a  u g e n e ra ła  OO. J e z u itó w , Le- 
d ó ch o w sk ieg o . „ O ss e rv a to re  R o m a n o 11 za p rz e ­
cz y ł s ta n o w cz o  i b ezw zg lęd n ie  p ie rw szej z ty c h  
se n za cy j, d ru g ą  z d e m e n to w a ła  „ L a  C orispon- 
d d n z a 11 —  in n y m i, je szc ze  fa n ta s ty c z n ie jsz e m i 
n ie za jm o w a n o  się  n a w e t w  sfe ra c h  m ia ro d a j­
n y ch , u w a ż a ją c , iż w y s ta rc z a  s te m p e l zm y śle­
n ia , ja k i  m a ją  n a  czole.

I w is to c ie  n ie  ła tw o  b y ło  zn a le źć  d la  ta k ic h  
p o g ło se k  o p o k o ju  ch w ie jn ie jsz y  p u n k t  o p a r­
c ia , niż obecn ie . Z w y c ię sk i p o ch ó d  a rm ij dw u- 

p rz y m ie rz a  w g łą b  S e rb ii, n ie p o w s trz y m a n y  
cio s B u łg a ry i, o tw a rc ie  D u n a ju  d la  zb o ża  i in ­
n y c h  zap asó w  b u łg a rsk ic h , n e u tra ln o ść  G recy i
1 R u m u n ii, n ie u d a n a  o fe n z y w a  a n g lo - lra n c u sk a , 
d a re m n e  a ta k i  R o sy a n  n a  s ta lo w y  m u r od  
ł\ schodu , a  w reszc ie  b ezsiln e  m io ta n ie  się  W łoch  
p rze c iw  fo rto m  i g ó ro m  —  to  m ia łb y  b y ć  p o d ­
k ła d  do  m isy i k s ię c ia  B tilo w a. P o d k ła d  co n a j­
m n ie j szczeg ó ln y . I  je że li p a c y f iś c i za m ie rz a ją  
w B e m ie  sz w a jc a rsk im  s tu d y o w a ć  „ p o d s ta w y  
p rzy sz łeg o , trw a łe g o  p o k o ju 11, j a k  d o n o si „N . 
Z U rieher Z e itu n g 11 im ien iem  k o m ite tu  z w o łu ją ­
cego  te n  k o n g re s , to  w s z y s tk o  d z iś  p rze m aw ia  
za tern, że n a jm n ie j p rz y c z y n  d o  in te re so w a n ia  
eię ich  o b ra d a m i m a ją  m o c a rs tw a  c e n tra ln e . R a  
czej m o ż n ab y  p rz y p u sz c z a ć , że tw a rd e  s ło w a  
A sq u ith a  i B ria n d a  są łu p in ą  o rz e c h a , k tó r a  
p o k ry w a  rd ze ń  m ię k k i i że p ra s a  w ło sk a  —  
l»o ta  p rz e d e w sz y s tk ie m  z a ję ła  się rew e lacy a m i 
o k s ię c iu  B filow ie —  d a je  w y ra z  u sp o so b ien iu  
p ó łw y sp u  A p e n iń sk ie g o  p o  sz eśc iu  m ie s ią ca ch  
d a re m n y c h  w y siłk ó w . I  to  m oże tło m a e z y  p sy ­
ch o lo g ię  o b e c n y c h  p o g ło se k .

P o h o p n o ść ,z  ja k ą  n o tu ją  ta k ie  p o g ło sk i d z ie n ­
n ik a rs tw o  p a ń s tw  n e u tra ln y c h , d a ła  w sza k że  
op in ii n ie m ie ck ie j sp o so b n o ść  do  sp ro s to w a n ia  
n ie k tó ry c h  p o g lą d ó w  n a  p rz y sz łe  ro k o w a n ia  

p o k o jo w e , k tó re  k ie d y ś  n a d e jd ą .  W  b erliń sk im  
„ T a g u 11 s tw ie rd z a  p. H e rm a n  v o n  R a th , iż w  
k ra ja c h  n e u tra ln y c h  p a n u ją  zg o ła  b łę d n e  w y o ­
b ra ż e n ia  o te c h n ic e  p rz y sz ły c h  u k ła d ó w . N ie 
b ra k  ta m  m a rz eń  o n o w em  w y d a n iu  k o n g re su  
w ied e ń sk ie g o  z r. 1815, g d z ie  p rzez  d z iew ięć  
m ie s ię cy  u k ła d a n o  m a p ę  E u ro p y  w śró d  f e s ty ­
n ó w  i in try g  d y p lo m a ty c z n y c h , k tó re  om al n ie  
d o p ro w a d z iły  do  n o w y ch  z a w ik la ń  z b ro n ią  

w  ręk u . Z ap o m n ian o , że p o k ó j w ła śc iw y  z a p a d ł 
w P a ry ż u , k o n g re so w i zaś p rz y p a d ły  z a d a n ia  
inne. P o  d e c y z y i o s ta te c z n e j w  ob ecn y m  k o n ­
flik c ie  zb ro jn y m , b ęd z ie  szło  p rz e d e w sz y s tk ie m
0 zaw ieszen ie  b ro n i, w ięc  u k ła d y  b ę d ą  k ró tk ie
1 zw ięzłe, g d y ż  roze jm  z p rz y c z y n  c z y s to  m ili­
ta rn y c h  n ie  m oże t rw a ć  d łu g o , je ż e li n ie  m a

d o s ta rc z y ć  s tro n o m  o k a z y i  d o  w zm ocnien ia  
się , u g ru p o w a n ia  n a  n o w o  w o jsk , je d n e in  s ło ­
w em  d o  p o d ję c ia  w a lk i  n a  now o w k o rz y s tn ie j­
szy ch  w a ru n k a c h . S z ta b y  te ż , n ie  g a b in e ty ,  b ę ­
d ą  ro z s trz y g a ły , k ie d y  m a  sk o ń c z y ć  się  za w ie­
szen ie  b ro n i, a  z n ie m  ro k o w a n ia  o  p o k ó j. I w 
ty m  k ró tk im  czas ie  b ę d ą  m u s ia ły  u led z  ro z ­
s trz y g n ię c iu  w sz y s tk ie  k w e s ty e  z a sa d n ic z e  co 

do  p o lity c z n y c h  i te r y to ry a ln y c h  n a s tę p s tw  
w o jn y . K o n g re s  b y łb y  p o trz e b n y m  d o p ie ro  w te ­
d y , g d y b y  się po z a w a rc iu  p o k o ju  o k a z a ło , że 
np . n a  te re n ie  p ra w a  m ię d z y n a ro d o w e g o  w y ło ­

n iły  się z w ojny  je szc ze  inne p ro b lem y , w y m a ­
g a ją c e  trw a łe g o  u reg u lo w a n ia .

T y le  p. v o n  R a th , k tó ry  d o d a je  je szcze  u- 
w ag ę , iż ta k i  o b raz  p rzy sz ły ch  ro k o w a ń  trz e b a  
by ło  p rz e d s ta w ić , a b y  w  k ra ja c h  n e u tra ln y c h  
n ie  zag n ieźd z iło  się p rz e k o n a n ie , że b ę d ą  p o ­
w o łan e  do  o b ra d  i u ch w a ł p rz y  z a w ie ra n iu  
p o k o ju . I>o o b rad , p ro w a d zo n y c h  sy stem em  
p a r la m e n ta rn y m  ii d o  u ch w a ł, z a p a d a ją c y c h  

ja k ą ś  w ięk szo śc ią  g łosów . B yć m oże, iż k tó ­
reś  z p a ń s tw  n e u tra ln y c h  będz ie  m ogło  w 
p rzy sz ło śc i p o ś red n ic zy ć  w  zaw iad o m ien iu  je ­
d n e j ze s tro n , iż p rze c iw n ik  p ra g n ie  p o k o ju . 
N a te rn  je d n a k  sk o ń c z y  się  je g o  ro la . U kład  
s k o d y f ik u ją  w y łączn ie  p ió ra  p a ń s tw  in te re so ­
w an y c h , u b ie ra ją c  ty lk o  w p a ra g ra fy  te k s t ,  sp i­
sa n y  p o p rze d n io  b ag n e te m  n a  te re n ie  w o jn y .

U w agi „ T a g u 11 sk rz y ż o w a ły  się z n ie fo rtu n - 
nem i p o g ło sk a m i o w a k a c y a c h  księc ia  B ulow a, 
a b y  u p rzed zić  i tern sam em  w zm ocn ić  je g o  silne 
s tw ie rd z en ie : iż m o c a rs tw a  c e n tra ln e  są  zde­
cy d o w a n e  p rz e w a lcz y ć  te n  bój d o  k o ń ca . A 
ta k ż e , b y  sw ą  tw a rd ą  tre ś c ią  p o tw ie rd z ić  to , 
co m ów ił b y ły  k a n c le rz  o n iez ło m n ej w oli p rz e ­
trw a n ia  i z w y c ię s tw a , j a k a  d w u p rzy m ie rzem  
k ie ru je , a  u m acn ia  się  codz ień  b iu le ty n a m i o 
k lę sk a c h  n ie p rz y jac ió ł.

T a k ic h  n ie szc zę ś liw y c h , o d e rw a n y c h  od o- 
g n isk  ro d z in n y c h  i ro zp ro szo n y c h  po św ięcie, 
są  ty s ią c e .

T ułacze.
0  ciepło ubrania, — Schroniska w Petersburgu. — 
Teatr ludowy w Petersburgu i teatr polski w Mo­
skwie. — W ykłady o Polsce. — Nędza wychodźców.—

W chaosie.

P o lsk ie  T ow . O piek i n a d  w y ch o d źcam i w o­
je n n y m i m a sp e c y a ln ą  se k c y ę  u b ran io w ą , k tó ra  
og ło s iła  odezw ę o sk ła d k i i s ta re  u b ran ia . O d 14 
s ie rp n ia  do  1 p a ź d z ie rn ik a  s e k e y a  o d z ia ła  1300 
ro d z in , ro z d a w sz y  8200  sz tu k  u b ran ia  i b ie lizny .

T o w a rz y s tw o  p o lsk ie  o ch ro n y  k o b ie t za ło ży ło  
w P e te rsb u rg u  sc h ro n isk o  d la  m łodych  d z ie­
w cz ą t n a  50 o só b , sc h ro n isk o  d la  k o b ie t z in te - 
lig e n cy i n a  25  o sób  i sc h ro n isk o  d la  in te lig en - 
cy i n a  80  osób. X. b isk u p  C iep la k  pośw ięcił 
d n ia  24  p a ź d z ie rn ik a  p o w y ższe  z a k ła d y . N a­
stę p n ie  o d b y ło  się w a ln e  zg ro m ad zen ie  T o w a ­
rz y s tw a . P o s tan o w io n o  ro zsz e rzy ć  d z ia ła ln o ść  
n a  ca łe  te ry to ry u in  c e sa rs tw a .

W  P e te rsb u rg u  p o w sta n ie  p o lsk i te a t r  lu d o ­
w y. S ta tu t  s to w a rz y sz e n ia  z o s ta ł już  z a tw ie r­
dzo n y . P rz ew id z ian e  są  ta k ż e  p rze d s ta w ie n ia  
osobne d la  dziec i. N a je d n y m  z p ie rw szy ch  o- 
d e g ra n ą  b ęd z ie  sz tu k a  L. H . M orstina  „S z lak iem  
le g io n ó w 11. P o n a d to  będz ie  w y sta w io n e  „ W e ­
se le '1, „ W a rs z a w ia n k a 1' i „S ę d z io w ie 11. W Mo­
sk w ie  m ia ł p o w sta ć  t e a t r  p o lsk i pod  k ie ru n ­
k iem  pp. B. S zcz u rk iew ic za  i N u n y  z M łodzie- 

jo w sk ic h  S zczu rk iew iczo w ej, b. k ie ro w n ic zk i 
te a tró w  w  W iln ie i w  P o zn an iu . N a  raz ie  rzecz  
ro zb ija  się o tru d n o ść  z n a le z ie n ia  sa li, by ć  m oże 
w szak że , iż pow iedz ie  się t e a t r  zo rg an izo w ać .

T o w a rz y s tw o  „D om  P o lsk i11 w  M oskw ie u- 
rzą d z iło  c y k l w y k ła d ó w  o P o lsce . P rz em a w ia li 
d o ty c h c z a s  T a d e u sz  M iciński, J .  L im an o w sk i, 
J .K o n c z y ń sk i,z a p o w ie d z ia n e  są w y k ła d y  d ra  F . 
K ie rsk ie g o , d r. K az im ie rza  C h o d y n ick ie g o  i prof. 
P o rz ez iń sk ie g o . T e m a ty  z a cz e rp n ię te  są  z k u l­
tu ry , l i te ra tu ry ,  ży c ia  p o lity cz n eg o  i sp o łecz­
nego .

„ D z ien n ik  K ijo w sk i11 p o d a je  op is, k tó ry  o d ­
n o si się  do  s to su n k ó w , ja k ie  p a n o w a ły  je szcze  
p rz e d  n ie d aw n y m  czasem  w o k o lic ac h  K ijow a, 
O to tre ść :

P o szu k iw a n ie  k re w n y c h  p rzez  w y sied leń có w  
s tw a rz a  n a  ty ła c h  w o jsk a  zam ieszan e . T y s ią ­
ce  zb iegów  p o d ró ż u ją  k o le jam i, p o sz u k u ją c  
sw y ch  dziec i, m ężów , żon, o jców , m a te k  itd . 
T a k i s ta n  rz e c z y  sk ła n ia  d o  u tw o rz e n ia  cen ­

tra ln e g o  b iu ra  re jo n o w e g o  do  p o sz u k iw a n ia  
zb iegów , k tó re  w k ró tc e  rozpoczn ie  sw ą  d z ia ła l­
ność . A żeby  m ieć w y o b ra że n ie  o te j w ęd ró w ­
ce p o sz u k u ją c y c h  sw y ch  ro d z in  w y sied leń có w , 

itrzeba sp ęd zić  chw il k ilk a  n a  p u n k c ie  ży w n o śc io ­
w ym , d o k ą d  zb iegow ie z g ła sz a ją  się  rów nież
1 po  in fo rm acy e . P rz ez  b iu ro  p u n k tu  ży w n o śc io ­
w ego , um ieszczone w  u rzą d zo n y m  odp o w ied n io  
w ag o n ie , p rz e ch o d zą  codz ień  se tk i o jców , m a­
te k ,  dziec i i s ta rc ó w  w n ad z ie i, że czeg o ś się 
d o w ied z ą  o sw y ch  k re w n y c h , k tó ry c h  pogub ili 
po o puszczen iu  sw y ch  s tro n  ro d z in n y ch .

O to ja k iś  s ta ru s z e k  z R a d z iw iłło w a , k tó ry  
od d w ó ch  ty g o d n i, p rz y m ie ra ją c  g ło d em , b ez­
skutecznie! o cz ek u je  w  K ijo w ie  sw ej żo n y  i 
có rk i, b y  w y ru sz y ć  z n iem i do sy n a , m ie sz k a ją ­
ceg o  s ta le  w  E k a te ry n o s ła w iu . W sze lk ie  p ró b y  
n am ó w ien ia  s ta rc a , b y  w y je c h a ł z K ijo w a  do  
E k a te ry n o s ła w ia , g d z ie  ju ż  z n a jd u ją  się, b y ć  
m oże, p o sz u k iw an i p rzez  n ieg o  k re w n i, n ie  od 
n o sz ą  sk u tk u . T łz ę s ie  się  z p ła cz u , g d y  m u t łu ­
m aczą , że żona  je g o  m o g ła  w y ru szy ć  p rzez  F a -  
s tó w — Z n am ien k ę , m ija ją c  K ijó w , lecz c z e k a  
u p arc ie , p rzy c h o d ząc  co d z ie ń  n a  p u n k t ży w n o ­
śc io w y  po in fo rm acy e .

Za s ta ru sz k ie m  s to i d łu g a  k o le j. J a c y ś  d w a j 
ch ło p cy , k tó rz y  zgub ili w  d ro d ze  o jca . P rz y je ­
cha li do  K ijow a k o ń m i, k tó re  u le g ły  n a s tę p n ie  
rek w iz y cy i. D alej ja k iś  p a ro b e k  p o sz u k u je  m a ­
tk i ,  za nim  c h ło p a k  la t  12 i d z ie w c z y n k a  ła t 
(J  z g u b ern ii ch e łm sk ie j p o sz u k u ją  rodziców  

itd . itd .

Z ziem polskich.
Nowa partya w lubelskiem.

Z P io trk o w a  o trzy m u je  „N o w a R e fo rm a11 
w iadom ość , że u tw o rz y ła  się  tam  now a p a r ty a  
o z a b a rw ien iu  k o n se rw a ty w n e m , w sp ie ra jąc a  

się n a  k o ła c h  z iem iań sk ich . W  og łoszonym  p ro ­
g ram ie  zw rac a  u w ag ę  u s tę p  n a s tę p u ją c y :

Poniew aż chwile dziejowego zam ętu zdolne 
są w ytrącić społeczeństwo z pewnej r ó w n o ­
w a g i  w e w n ę t r z n e j  i pchnąć je na drogę 
n i e d o j r z a ł y c h ,  r y z y k o w n y c h  re -  
f o r m, wskazanem  jest w tych spraw ach zacho­
wanie tego zdrowego konserw atyzm u, k tó ry  po­
zwala docenić, szanować i strzedz dorobku epo­
ki m inionej, k tó ry  nie z i /w a  łączności z trady- 
cyą, lecz na niej buduje.

P o n a d to , w  o gó lne in  u za sa d n ien iu  p ro g ra m u  
zn a jd u je  się p a su s  la k i:

Rozróżnianie m isterne między zachłannym  
rządem, a „poczc iw ym 1 narodem  rosyjskim  — 
stało  się fikcyą. Ten naród walczy z nami — 
poza represyjnym  system em  rządowym , zaba 
gniając życie nasze swoją giętkością m oralną, 
sw oją niby filozoficzną zasadą względności w szy­
stkiego —  zła i dobra. P row adzi to  do zatrucia 
duchow ego naszej m łodzieży, kształcącej się w 
ich zakładach, do załam ania tego szkieletu, k tó ­
ry w ytw orzył sobie naród polski pod wpływem 
kultury  zachodu, przy  oparciu o Kościół i dobrą 
polską tradycyę.

Jakow eś porozum ienie z rządem i narodem  
rosyjskim  możliwe byłoby dopiero po zupełnem 
politycznem  odłączeniu od Rosyi ziem polskich, 
pozostających do czasu w ojny obecnej pod jej 
w ładzą. S tąd  więc podjęta  w alka musi mieć 
f r o n t  p r z e c i w  R o s y i .

W k ró tc e  po w iim y  n a d e jść  d a lsze  szczegó ły  
o te j now ej fo rm acy i, je j s ile  liczebnej i p ie rw ­
szy ch  k ro k a c h . Z ało żen ie  jUj je s t  w k a ż d y m  r a ­
zie już  te ra z  now ym  d o w odem , ja k  fa łszy w e 

są  u s ta w icz n ie  s ian e  p lo tk i o „ ru so f ils tw ie -1 
pew n y ch  w a rs tw  K ró le s tw a , zw łaszcza  w ars tw y  
z iem iań sk ie j. B y łby  czas, a b y  o rg a n y  w  okupo- 
w anem  K ró les tw ie , zb liżone do N. K. N . za­
p rz e s ta ły  te j a g ita  cy  i, k tó ra  p o s łu g u je  się n ie- 
p raw d z iw em  p rz e d s ta w ia n ie m  s ta n u  rzeczy , a 
ogó łow i p rz y n o s i szkodę .

ne p rzez  k o n g re g a e y ę  rz y m sk ą  S o boru  T ry d e n ­
ck ieg o  ( ( '.  ( ’. T .) s ta ją  się p raw em  dla ca łe j 
p row incy i.

K o n s ty tu c y a  „S  a  p i e n t i c o » s i 1 i o '1, re ­
fo rm u ją c a  k u ry ę  rzy m sk ą i m ó w i w p raw d zie  

(§ 34. u. 3 ), że do  „ k o n g re g a c y i S o b o ru "  n a le ­
żeć m a ją  w sze lk ie  s p ra w y ,s to ją c e  w  zw iązk u  z o d ­
b y w an iem  sy n o d ó w  i ich za tw ie rd z an ie m , j a k o - 1 
te ż  o d n o szące  się do  k o n fe re n c y j b isk u p ó w , a le  
u s tę p  te n  o zn a cz a  je d y n ie , że w zm ian k o w an a  
k o n g re g a e y a  u d z ie la  w sze lk ich  w sk az ó w ek  o d ­
n o śn ie  do o b y d w ó ch  ro d za jó w  n a ra d  b isk u p ich , 
że w y d a je  s to so w n e  z a rz ą d z e n ia  w  te j m ierze, 
że w reszc ie  p rz e g lą d a  s ta tu ta  sy n o d a ln e . N ie 
z a tw ie rd z a  je d n a k o w o ż  (naszern  zdan iem ) po­
stanow ień^  p o w zię ty c h  n a  k o n fe re n c y a c h . co 
n a jw ięc e j, w y p o w ia d a  o n ich  sw e zdan ie , w zglę- 
n ie  za leca  ich p rze p ro w ad z en ie . A  w ięc p rz y to ­
czone  słow a k o n s ty tu c y i w sk a z u ją  ja sn o , że 
sy n o d  a  k o n fe re n e y a  b isk u p ó w  to  rz e c z y  w p ro s t 
różne , a le  m oże ró w n ie  w aż n e  d la  ro zw o ju  ży c ia  

K.8. dr. S ta n is ła w  W ysocki.

m o cy  p ry w a tn e j ro b o tn ik ó w  ty to n io w y c h . 0  
ile w iem y, K- B. K. za jo ś re d n ic tw e m  D elega- 
cy i lw o w sk ie j, s ta r a  się  n ieszczęśliw ym  p rzy jść  
z pom ocą. B rak  je d n a k  pom ocy  ogó łu , k tó ry  
sp raw ą  pom ocy  d la  g ło d n y c h  ro b o tn ik ó w  i ro ­
bo tn ic  ty to n io w y c h  w G alioyi d o ty c h c z a s  się 
nie z a in te re so w a ł.

ko śc ie ln eg o .

Konferencye biskupie.
S k o ń c z y ły  się  n a ra d y  b isk u p ó w  g a lic y jsk ic h  

o b rz ą d k u  ła c iń sk ie g o  i o rm ia ń sk ieg o , ro zp o czął 
się z jaz d  b isk u p ó w  a u s try a c k ic h  w  W iedn iu . < >d 
ca łe g o  la t  sz e reg u  je s te śm y  św ia d k a m i ta k ic h  
d o ro cz n y ch  k o n fe re n c y i ju ż to  b isk u p ó w  ca łe j 

m o n a rc h ii, ju ż to  p o szczeg ó ln y ch  p ro w in cy i. S ły ­
szy m y  że i w in n y ch  k ra ja c h  o d b y w a ją  się ta k ie  
z jaz d y , c z y ta m y  zb io row e o d ez w y  rzą d có w  dy e- 
cezy i, p a ń s tw , czy  k ra jó w . W idząc to , m o żn ab y  
sąd z ić , iż d e k re t S oboru  T ry d e n c k ie g o  (Sess. 
X X IV . c. 2. de R .) n a k a z u ją c y  o d b y w an ie  s y ­
n o d ó w  p ro w in ć y o n a ln y c h  co trz y  la ta ,  w szed ł 
n a re szc ie  w życie , w ziąw szy , n a tu ra ln ie , k s z ta ł­
ty , p rz y s to so w a n e  do s to su n k ó w  i p o trze b  ch w i­
li. A  p rzec ież  w n io se k  ta k i  b y łb y  z g ru n tu  fa ł­
sz y w y ; in s ty tu t  k o n fe re n c y j b isk u p ich  różn i się 
za sa d n icz o  pod  w zg lędem  p ra w n y m  od sy n o d u  
p ro w in cy o n a ln eg o , ja k  i od  d a w n y c h  sy n o d ó w  
p ry m a só w  po lsk ich . W y k a że m y  p o k ró tc e  tę  ró ­
żn icę  o b y d w ó ch  p rze jaw ó w  ż y c ia  k o śe ieh ieg o , 
za zn a cz y w szy  je d y n ie , że i w łaśc iw e  sy n o d y  nie 
w y sz ły  zu p e łn ie  z p ra k ty k i ,  że w  A m ery ce  p o ­
łu d n io w e j np . o d b y w ać  się  w in n y  co la t  12, a 
n aw e t i częśc ie j, o ile m e tro p o lita  u zn a  to  za 
rzecz  w sk a z a n ą .

R ó żn ica  sy n o d u  p ro w in cy o n a ln eg o , a  k o n fe ­
re n c y i b isk u p ie j w y n ik a  z ich ce lu  p rz e d e w sz y ­
stk iem . C elem  te j o s ta tn ie j to  w za jem n e  p o ro z u ­
m ien ie  się  b isk u p ó w  d an e g o  k ra ju , w zg lęd n ie  
p a ń s tw a , w za jem n a  in fo rm ac y a  i n a ra d a  n ad  
u je d n o s ta jn ie n ie m  sposobów  d z ia ła n ia  w  ró ż ­
n y ch  d z ied z in ac h  ży c ia  k o śc ie ln eg o , n a d  za p o ­
b ieżen iem  w sp ó ln y m  n ie b ez p iec ze ń stw o m  i nad  
zw alczen iem  w sp ó ln y c h  w ro g ó w . T a k i k o n g res  
m a c h a ra k te r  racze j p o u fn y , u c h w a ły  je g o  to  
nie s ta tu ty ,  m a ją c e  m oc p ra w a , to  ty lk o  w y ty ­
czne d z ia ła n ia  na p rzy sz ło ść  d la  u cz es tn ik ó w  
z jazd u . I n ie  m oże b y ć  in acze j. W szak żeż  cz ło n ­
k am i k o n fe re n c y i są  b isk u p i n ie  z łączen i c z ę s to ­
k ro ć  żad n y m  w ęzłem  h ie ra ch ic zn e j za leżnośc i, 
p rz y n a le ż n i do  k ilk u  p ro w in cy j k o śc ie ln y ch , 

zg ro m ad zen i li ty lk o , by  om ów ić p o trz e b y  o g ó l­
n ie jszej n a tu ry , z jed n o c zy ć  się  do  w y d a tn ie js z e j 
a k c y i k a to lic k ie j . P rz e w o d n ic z y  ich  p o sied ze­
niom  te n , k o g o  sam i ob io rą .

S y n o d  p ro w in c y o n a ln y  (czy  p ry m aso w sk i lub  
t. p .) to  zg ro m a d ze n ie  b isk u p ó w , zw o łan e  p rzez  
ich h ie ra rc h ic zn eg o  zw ie rzch n ik a , m e tro p o litę , 
p ry m a sa , p a try a rc h ę . Z w o łu ją c y  sy n o d  je s t też  
je g o  p rze w o d n iczą cy m , on k ie ru je  n a ra d a m i, on 
p o d d a je  do  n ich  m a te ry a ł .  On te ż  za m y k a  (za 
zg o d ą  b isk u p ó w ) p o sied zen ie  sy n o d a ln e . A  na 
po sied zen iach  ty c h  z a p a d a ją  u c h w a ły  w  ścisłem  
te g o  s ło w a  zn aczen iu , p rzy czem  n ie k tó rz y  u cz e ­
s tn ic y  sy n o d u  m a ją  g ło s  ro z s trz y g a ją c y , inni 
ty lk o  d o ra d c z y . S ta tu ta  sy n o d a ln e  z a tw ie rd z o ­

0  pomoc dla robotników tytoniow ych,
P o ru sz a n a  d w u k ro tn ie  w  „G ło sie  N a ro d u 11 

sp ra w a  pom ocy  d la  ro b o tn ik ó w  z a ję ty c h  w fa ­
b ry k a c h  ty to n iu  ,w M o n a ste rz y sk ac łi, W in n i, 
k a c u  i Z ab ło to w ie , n ie  p rz e s ta ła  b y ć  a k tu a ln ą , 
p rze c iw n ie  w obec zim y s ta ła  się je szcze  w ię­
ce j p ie k ą c ą . D o ty c h c z a so w y  s ta n  rzeozy  je s t  
n a s tę p u ją c y : W  m yśl za rz ą d z e n ia  g e n e ra ln e j 
d y re k c y i m ono p o lu  ty to n io w e g o  o p a r te g o  n a  
re sk ry p c ie  m in. sk a rb u  z d n ia  30- Iipca  1915
1 z d n ia  9. w rz eśn ia  1915 r. ro b o tn ic y  w y m ie­
n io n y c h  fa b ry k  ty to n iu  zo s ta li p o d z ie len i n a  
3 k a te g o ry e :  1) ro b o tn ic y  s ta li, czy li d e k re to w i; 
2) ro b o tn ic y  p ro w izo ry cz n i i ro b o tn ic y  t. zw. 
sezonow i, k tó rz y  ty lk o  w  p ew n y c h  m iesiącach  
w  ro k u  (m niej w ięcej p rzez  7— 8 m iesięcy) b y . 
li z a tru d n ie n i. P ie rw si, t. j- ro b o tn ic y  s ta li m a­
ją  o trz y m a ć  w y n ag ro d z e n ie  za 14 d n i p ra c y  
p rzy czem  te rm in  te g o  w y p o w ied z en ia  liczy  się 
od  chw ili, w  k tó re j  f a b ry k a  s ta n ę ła . Od u p ły ­
w u teg o  te rm in u  ro b o tn ic y  s ta li m a ją  p ra w o  
d o  zap o m o g i p a ń s tw o w e j w k w o cie  n a jw y ż e j 
5 k o r. ty g o d n io w o  n a  o sobę , o ile n ie  p o b ie ra ją  
in nego  za s iłk u  n p . w o jsk o w eg o . Z ap o m o g a  

p a ń s tw o w a , k tó ra  m oże b y ć  u d z ie la n a  w go ­
tó w ce  lu b  w in n y  sposób  (np. p rzez  z a k u p n o  
d la  ro b o tn ik ó w  ży w n o śc i, u b ra n ia  ltp-) m oże 
b y ć  w y p ła c a n a  aż  do z a w arc ia  p o k o ju , o ile 
w cześn ie j d o ty c z ą c a  fa b ry k a  n ie  p o d e jm ie  p ra- 
cy .

R o b o tn ic y  d ru g ie j k a te g o ry i a  w ięc p ro w i­
zo ry c zn i i sezonow i w y k l u c z e n i  s ą  o d  
j a k i e j k o l w i e k  p o m o c y .

T a k  o p iew a  w  g łó w n y ch  z a ry sa c h  ro zp o rzą­
d zen ie  g e n e ra ln e j d y re k c y i. P ra k ty c z n ie  b io rąc  
o zn acza  to , że n a  m niej w ięcej 4000  ro b o tn i­
k ó w  i ro b o tn ic  n ie  w iele p o n ad  2000  m a  p rz y ­
rze czo n ą  ja k ą  ta k ą  pom oc. R e sz ta  zaś sk a z a n a  
je s t w zupe łnośc i n a  p a s tw ę  losu . —  J a k  d o ­
ty c h c z a s  r  o zp o rząd zen ie  g e n e ra ln e j d y re k c y i 
n ie  zo s ta ło  je szcze  p rze p ro w ad z o n e . R o b o tn i­
kom  s ta ły m , czy li d e k re to w y m  w y p ła c iły  d y - 
re k e y e  d w u ty g o d n io w ą  p łacę . N a to m ia s t o 
p rze w id z ia n e j w ro zp o rzą d zen iu  zapom odze 
p ań s tw o w e j d o ty c h c z a s  n ic  n ie  s ły c h a ć  m im o, 
że ta k i np- Z ab ło tó w  już  od k w ie tn ia  b. r . je s t  
w o ln y  od  n a ja z d u  w io g a . J a k  to  ju ż  sw ego  
czasu  p isa ł k s . P o trz e b sk i w  „G ło sie  N a ro d u 11 
ro b o tn ik o m  ta m te jsz e j fa b ry k i ty to n iu  ty m , 
k tó rz y  ja k o  s ta li p raco w a li n a  d n ió w k ę , w y p ła ­
cił d y re k to r  fa b ry k i p. B ohm , z a le g łą  p ła c ę ; 
n a to m ia s t  ro b o tn ik o m  s ta ły m  p ra c u ją c y m  n a  
a k o rd  w y p ła c ił ty lk o  po 20 k o r. a  con to . W  
Z ab ło to w ie  w y p łac o n o  w  k w ie tn iu  ro b o tn ik o m  
po 40 ko r. —  p o za tem  n ic  w ięcej. R o b o tn ic y  
w  W in n ik a c h  d o ty c h c z a s  n ap ró ż n o  c z e k a ją  n a  
ja k ą k o lw ie k  pom oc-

T a k  p rz e d s ta w ia  się  a k c y a  za rz ą d u  m onopo­
lu ty to n io w e g o . J a k  w idzim y , je s t  o n a  n ie w y ­
s ta rc z a ją c a  i c ia sn a . W y k lu cz en i są  od  n ie j ro ­
b o tn ic y  p ro w izo ry cz n i o raz  sezonow i. Ci o s ta ­
tn i n ie ra z  d z iesięć  i w ięcej la t  p ra c o w a li w  fa ­
b ry c e  ty to n iu , to  też  zu p e łn e  s łu szn e  b y ło b y  
żą d a n ie , b y  i ich p o d c ią g n ię to  p o d  k a te g o ry ę  
ro b o tn ik ó w  s ta ły c h  o d n o śn ie  do  a k c y i pom o­
cn iczej. N iem niej i ro b o tn ic y  p ro w izo ry czn i 
m o g ą o cz ek iw a ć  p rzy n a jm n ie j je d n o ra zo w eg o  
zasiłku .

S ąd z im y , że m in is te rs tw o  fin an só w , ja k o  
w łaśc ic ie l fa b ry k  ty to n iu , p rz y sz ło b y  w sz y s t­
kim  d o tk n ię ty m  ro b o tn ik o m  z w y d a tn ie js z ą  p o ­
m ocą, g d y b y  : na leź li się  lu d z ie , k tó rz y b y  u .  
m ieli i zechcie li fa k ty c z n y  s ta n  rze czy  m in i­
s te rs tw u  p rze d s taw ić . M ożeby p osłow ie  z G ali- 
ey i w sch o d n ie j u ję li tę  sp raw ę  w  ręce . P om oc 
dla ty s ię c y  lu d z i, g in ą c y c h  z głodlu n a d e jść  
pow inna- J a k  zap ew n ia ł w ie lk o d u sz n y  m o n a r­
cha . w sz y s tk ie  sz k o d y , ja k ie  k ra j  p o n ió s ł m ają  
b y ć  w y n ag ro d zo n e . T o  p rzy rz e c z e n ie  n ie w ą t­
p liw ie  d o ty c z y  i ty c h  p a ru  ty s ię c y  p ra c o w n i­
k ó w  ty to n io w y c h , k tó rz y  w s k u te k  w y p a d k ó w  
w o jen n y c h  p o s tra d a li  p ra c ę  i za ro b ek .

O ile s ły c h ać , je szcze  w  czas ie  w o jn y  m a  by ć  
p u szczo n a  w  ru ch  fa b ry k a  ty to n iu  w  W in n i­
k a c h . P o d o b n o  m a z a tru d n ia ć  ty lk o  600  osób  
(p rzed  w o jn ą  oko ło  2000). M ożeby się  d a ło  

z a tru d n ić  w ięk szą  liczbę ro b o tn ik ó w ; b y  n ie 
ty lk o  W inniccy ro b o tn ic y , a le  i z in n y c h  m ie j­
scow ości, g dz ie  fa b ry k i ty to n iu  je szc ze  s to ją , 
zna leźli w W in n ik ac h  p rac ę . T o  b y ła b y  ró w n ież  
zn a cz n a  pom oc d la  g ło d n y c h .

N ie w iem y, ja k  p r  e d s ta w ia  się  sp ra w a  p o ­

Cebularze.
D zisiaj, g d y  k a ż d y  a r ty k u ł  ży w n o śc i ro śn ie  

w  cen ie , a je g o  b ra k  a la rm u je  spożyw ców , 
zw rac ać  z a c z y n a  n a  sieb ie  u w ag ę  sze rszy ch  
sfer. b u d zi z a in te re so w a n ie  je g o  p ro d u k e y a . 
J a k  ju ż  w sp o m in a liśm y  w  „G łos ie  N a ro d u 11 
o g ro d n ic tw o  n asze  s to i n a  b a rd zo  n isk im  p o zio ­
m ie, m y sim y  też  s ta ra ć  się om ów ić w szy s tk ie  
je g o  d z ied z in y  i zacząć  od  w a rz y w n ic tw a , ja k o  
p o d s ta w  za sa d n icz y ch , n a  k tó ry c h b y  o g ro d n i­
c tw o , p ro d u k e y a  nas io n  w arzy w n y c h , ja k  ró ­
w n ież  w szy s tk ie  jeg o  d z ied z in y  op rzeć  się  m o­
g ły . M usim y d ą ż y ć  do  o d p o w ia d a ją c e j w a ru n ­
kom  m ie jsco w y m  p ew n e j p rz e m ia n y  częśc i p o d ­

m ie jsk ich  g o sp o d a rs tw  ro ln y ch  na ce le  w a­
rzy w n ic tw a  i sa d o w n ic tw a , dz iedz in  n ie  w y z y ­
sk a n y c h  zupełn ie , a w y ła w ia ją c y c h  m iliony  
z k ra ju  n a  p o k ry c ie  jeg o  p o trze b .

W  rozm ow ie z je d n y m  z ek o n o m istó w  u s ły ­
szałem  s ło w a  k ry ty k i,  że z a jm u je m y  się  d ro- 
buein i sp ra w a m i; co p ra w d a  b y łem  n iem ało  
zdz iw iony  s ły sz ą c  to , tern  w ięce j, że te  d ro ­
bne s p ra w y  d la ow ego  ek o n o m is ty , n ie  są  d la  
n as  w ca le  d ro b n e  a ła tw ie j d a  je  się p rz e p ro ­
w adz ić , ja k  te , k tó re  on uw aża  za w ie lk ie , jak  
p rzem y sł, w y m a g a ją c y  d z ie s ią te k  m ilionów  
w k ła d ó w  w  czasie , g d y  o n ie  ta k  tru d n o . P o ­
zo s ta je m y  w ięc p rz y  n a sz e j d ro b iazg o w o śc i, 
nie licząc  się ze słow am i k r y ty k i ,  t. zw . p a te n ­
to w an y c h  ek o n o m istó w , to n ą c y c h  w  d z ied z i­
n ach  te o ry i, lu b  ro zp o śc ie ra ją c y c h  n iez iszcza l- 
ne m oże na raz ie  w ie lk ie  p la n y . P o w ra c a jm y  
w ięc do te m a tu , ro zp o c zy n a jąc  od ta k  nie b a r ­
dzo  p a c h n ą c e j ja rz y n y , ja k  ceb u la . O tóż u p ra ­
w ą cebuli z a jm u ją  się w R o p czy cach  od d a ­
w n a , d la te g o  zw ą R o p c zy c za n  „C e b u la rz a m i11. 
czem  się  zupe łn ie  nic o b ra ż a ją , 4 io  td  za jęc ie  
d a je  im  zy sk i, a  w n ies ien ie  p o stę p u  w  hodow li 
te j ro ś lin y  p o d n ie ść  m oże w a rzy w n ic tw o  i za­
chęcić  do o d d an ia  m u w ięk szy ch  o bszarów  i 
p ra c y .

K o rz y s ta ją c  z ce n n y ch  in fo rm ac y j X. K an . K  o- 
p e r n i c k i e g o ,  p ro b o szc za  w  Z aw ad z ie  p o d  
R o p czy cam i, m ożem y d ać  n ie k tó re  w y jaśn ię  
n ia , ty c z ą c e  się hodow li w arzy w  w  R o p c zy ­
ca ch  i pow iec ie . O tóż t. zw . ce b u la rz e , t. j. 
p raw ie  w szy scy  m ieszczan ie  o d d a ją  p o d  u p ra ­
w ę cebu li je d n ę  ósm ą do  je d n e j c z w a rte j m o r­
g a , p o za te m  u p ra w ia ją  m arch ew , b u ra k i ćw i­
k ło w e, k a la re p ę  i t. p ., z b ie ra ją c  ta k ż e  n a s ie ­
n ie  cebu li. S a d z ą  je  s ta ry m  sposobem  z d y m k i, 
k tó r ą  częs to  n iszczy  się, nie d a ją c  o d p o w ie­
dn ic h  zb io rów , za m ia s t sad z ić  j ą  n ow ocześn ie  
z ro zsa d y , h o d o w an e j w in sp e k ta c h , lu b  w p ro s t 
z n as ien ia . N ad  p o d n ie s ien iem  w a rz y w n ic tw a  
p ra c u je  ta m  n ie zm o rd o w a n y  n a  te rn  p o lu  d z ia ­
łacz  i p ie rw sza  w k ra ju  w  te j d z ied z in ie  siła 
o g ro d n icz a  p. A. K u ro w sk i. J e ź d z i on  p o u cz ać  
w a rzy w n ik ó w  u m ie ję tn e j hodow li, w p a ja  w  n ich  
to  co w id z ia ł w  sw ej p ra k ty c e  w e F ra n c y ! 
i N iem czech , gdz ie  ja k o  s ty p e n d y s tę  w y s ła ł go  
W y d z ia ł k ra jo w y . S ta ra  się zap o zn ać  w a rz y ­
w n ik ó w  z p le w n ik am i, u p ra sz c z a ją c y m i p rac ę  
i z s ie w n ik am i, a b y  raz  w y ru g o w a ć  p rz e s ta ­
rz a łe  sad zen ie  cebu li z d y m k i i z a s tą p ie n ie  je j 
now oczesnym i sposobam i. N ie s te ty  p. K u ro w sk i 
je s t p ro fe so re m  w szko le  o g ro d n icz e j, k tó ra  n ie  
d a je  m u m ożności ro zw in ięc ia  p r a c y  ta k ,  ja k  
teg o  w y m ag a  rozw ó j w a rz y w n ic tw a  w k ra ju  
i w y tw o rz en ie  p r o d u k ty  i n a s ie n ia , k tó re  się 
sp ro w ad za  z z a g ra n ic y , a ja k ie  ła tw o  d a je  się 
u n a s  w y p ro d u k o w a ć  i s tw o rz y ć  p o w a ż n ą  no ­
w ą d z ied z in ę  h an d lu .

D zięk i n ie zm o rd o w an e j je g o  p ra c y  o d czu w ać  
się  ju ż  d a je  zn a cz n y  p o s tę p  w pow iec ie . R o z ­
w ija  się sad o w n ic tw o , k tó re m u  z n iem nie j- 
szym  za p a łem  o d d a je  się ta k ż e  X . K o p ern ic k i 
w Z aw ad z ie , p ra c u ją c  łączn ie  z p ro fe so rem  K u ­
row sk im  d la ro zsz e rze n ia  te j d z ied z in y . Na 
z rę b ach  le śn y c h , k a rc z o w isk a c h  je szcze  n ie w y ­
k o p a n y c h  d o szczę tn ie , sk ra w k a c h  pó l i m ie­
d za ch  sad z i się  ty s ią c e  szczep ó w  d rze w  ow oco­
w ych , p rze w a żn ie  jab ło n i. W id zą c  to  i s ły sząc  
o w ag o n a c h  ja b łe k , ja k ie  się w y sy ła , m arm o ­
lad z ie , k tó r ą  się p ro d u k u je  n a  sp rze d aż , w inach  
ow ocow ych  i zam ia rze  u tw o rze n ia  k ra jo w e j 
sp ó łk i ow oców , zapom ina  się, że je s t  się w G a- 
licy i, k tó r a  p o siad a  ta k  w iele n ie  w y z y sk a n y c h  
p rz e s trz e n i, c z e k a ją c y c h  p ra c o w ity c h  rą k  i ini- 
c y a ty w y , ja k ą  d a ją  p odobn i d o  w sp o m n ia n y ch  
d z ia łacze .

Z d a je  się n am , że je s te śm y  w  C zech ach  lu b  
N iem czech , gdzie  d rzew o  o w ocow e w  po lu  ro ­
śn ie n ie o g ro d z o n e , n ie  o b aw ia ją c  się rę k i sz k o ­
d n ik a . C zy n ie  o k ra d a ją  sa d ó w ?  —  p y ta m  X. 
K o p ern ic k ieg o , czem u  żyw o k u  w ie lk ie j m ej 
rad o śc i za p rzec zy ł, tw ie rd z ą c , że p rz y  k aż d em  
g o sp o d a rs tw ie  je s t  sa d , w ięc n ik t  się n ie  ła k o ­
mi na owroc, n ie  b ę d ą c y  je g o  w łasn o śc ią , o d ­
p a d a  w ięc k o sz to w n y  zw y cza j g ro d z e n ia  s a ­
d ó w , lub  o b w o d ze n ia  ich k o lc z a s ty m  d ru tem . 
N im  o trzy m am y  od X. K o p e rn ic k ie g o  d o k ła ­
d n ie jsze  d a n e  z d z ied z in y  sa d o w n ic tw a , o śm ie­
lam y  się  zw rócić  W y d z ia ło w i k ra jo w e m u  u w a ­
g ę  n a  te  d z ied z in y  p ra c y , a  p rze d e w sz y s tk ie m  

na o d p o w ied n ie  w y z y sk a n ie  ta k  p o w ażn ej i 
fach o w ej siły , ja k ą  je s t p ro f. S zk o ły  o g ro d n i­
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cze j w  T a rn o w ie  A. K u ro w sk i. N adm ieniam y ' 
d a le j, ze k u ra to ra m i sz k ó l o<rrodniczych i lu ­
s tra to ra m i pow inn i by ć  lu d z ie  fachow i, a nie 
bard zo  szan o w an i, lecz nie m a jąc y  nic w sp ó l­
nego  z o g ro d n ic tw e m  w-la.ściftiele dó b r. ch o ćb y  
by li posłam i do  se jm u , lub cz ło n k am i R ad po- 
■ Ju to w y c h . Nic; po w in n iśm y  zap o m in ać , że cho- 
dow la  w arzyw  pow ołu je  do  życ ia  z a y ra n ic ą . 
w ielk i p rzem y sł konserw  w arzy w n y c h , k tó ry c h  
to  fa b ry k  d z ie s ią tk i p o w sta je  w N iem czech  
i innych  k ra ja c h , czy n iąc  p ro d u k t ten  p o w a­
żnym  a r t l  ku łem  w yw ozow ym , k tórcjęo  nasz 
k ra j je s t je d n y m  z g łó w n y ch  k o n su m en tó w .

< hcąc rozpocząć  w ie lk ie  rzeczy  w k ie ru n ­
ku u p rzem y sło w ien ia  k ra jiv  nie m ożem y za ­
p om inać o ty c h  m ały ch , lek ce w a żo n y c h  p rzez 
n aszy ch  w ielk ich  ek o n o m istó w  i fin an sis tó w . 
I)aw u c  p lan y  W ro tu o w sk ic h  i w y siłk i k ra ju  
n ad  pobudzi lnem  dom ow ego  p rzem y słu  nie z a ­
w io d ły . w rócim y do  ty c h  pew nych  p o d s ta w o ­
w ych dz iedz in , p rzed  k tó rcm i o tw ie ra ją  się  o- 
becn ie  z p o w o d u  p ry śn ięc ia  k o rd o n u  now e 
s u o j s l i e  ie re n v  zb y tu , s tw a rz a ją c e  p o d s ta w y  
.•'/ybkieyo rozw oju  i ko n ieczn o ść  przem iany  n a  
w ielk i p rzem ysł n a k ła d c z y , k tó re g o  w zorem , 
g o d n y m  n aś lad o w a n ia  je s t R udn ik  i św ia to w y  
ek sp o rt k o sz y k a rs tw a . . R. W.

Grosz na Warszawę.
Sześćdziesiąty czwarty tysiąc składek.

Pułkownik Legionów Polskich Józef H aller , 
łącząc się z III. pu łkiem  Legionów Polskieh  
ja k o  konieiidant tęgo pułku przesyła  336 kor., 
Helena Schatilerówna 10 koron, hodsina  
Schaiłterów zam iast św ia tła  na groby ro ­
dzinne 20 kor., X . A ndrzej Kondolenicz 
50 Kor, K arolina liaw icka  4 kor., Aniela  
Plesowicz 5 kor., złożone tytułem  podatków, 
a m ian ow ic ie: A leksander Klimkiewicz, Józef 
Mucha, Wróblówna, Nowakowska, GuzKówna, 
K leim an n ów n apo  1 kor., W eronika P tasiow a  
3 kor., M arya Kóhli 50 hal.. Zofia i Felicya 
Jachiniek T 50 k o r , St. Potaczka 10 hal.. W 
Łątkiew icz 40 h a l, Stożkówna 90 hal., tytu  
łem  składek 7 60 k o r , raze.n 20 kor., N au ­
czycielki: M arya K arakulska  i  Teresa S trna- 
dówna wraz z dzia tw ą k la s y : I. i  III. szkoły 
m iejskiej w  Żołyni 12.51 kor., X. Jan  Steliń- 
sk i proboszcz od siebie 10 kor., od P a ra fii w  
D ylągowej 20 kor., Ks. Czesław Broda, zło­
żone przez włościan z W oli Raniżowskiej, p o ­
w ia t Kolbuszowa z wyraźnem  zastrzeżeniem  
ze sum a ta m a być użytą  w yłącznie d la  Po­
ldków 350 k o r , S tan isław a  Broklowa, Stefa  
nia Dąbrowska i  Tadeusz Gajewski d la  ka  
tolików Polaków 6 50 kor., X. H u dń sk i z Lu  
tomisk od siebie 20 kor., zebrane 46'06 kor., 
X. L udw ik M irek od siebie, grona nauosy 
cielskiego i  5 -eto klasowe; Szkoły męskiej w  
Nowym  Targu HO kor., Dr. P r. K saw ery  
Dsiubczyński adw okat 15 kor., D r Daniec z 
Rzeszowa 15 kor., X . P a n e l Talaga proboszcz 
w B ielanach 25 kor., A ntoni Mąka 5 kor., 
K om itet zapomogowy w  Suchej 3 cia rata  
230 kor.. K lasa  VII. B . Ginfnazyum  III  n- 
K rakowie zam iast bukietu d la  Gospodarza 
klasy prof. Służewskiego w  dniu Jeqo Im ien in  
25 kor., fjtefania Godlewska 5 k*rr, X . prob. 
Jakób Zych i P a ra fia  Rabki i Kom itet p a n i  
Leowej{ 130 koron.

Rasem  . . 1.470 K  07 h
Du dn ia  wczorajszego . . 61.963 „ 47  „

Ogółem . . 63.433 K 54 h

Na marginesie wojny.
Serbskie kopalnie.

\V >erb.skich obszarach zajętych obecnie przez 
arm ie sprzym ierzonych, znajdują się liczne, po czę­
ści nawet bard/.o w ydatne kopalnie metali, k tórych 
snożytkow anio w chwili obecnej ma wielkie zna- 
e/enie.

Górnkitwo serbskie nut wdgóle s ta rą  tradyeyę, 
gdzieniegdzie spotyka się bowiem nawet ślady 
rzym skich budowli kopalnianych. Za najstarszą 
sztolnię uchodzi kopalnia ołowiu na Crcenini Krego 
18 km na południe od Bialogrodu juzy drodze do 
K ragujecca, a  znajdujące się tam że stare napisy 
w skazują, że w daw nych czasach dobyw ano tu ta j 
s r e b r  o. N a linii B iałogrod— Nisz w pobliżu zna­
nego w zgórza A ca la znajdują się znowu żyły rtęci, 
obok pokładów  cynohru —  naw et dość w ydatne. 
Kilka kilom etrów  dalej w L ju tastrana, znajduje się 
pod Ripanji Kopalnia blendy ołowianej, w całej o- 
kolicy dobyw ają nadto m arglu, k tóry  się w tam te j­
szych fabrykach cem entu z wielkim zyskiem prze­
rabia. Bardzo bogate są też pokłady węgla w ( ’i- 
cc ta cu  i A leksinaeu, przeważnie w rękacli belgij­
skich. podobnie jak rewiry weglowe koło Boljecaca 
na drodze do Zajecaru. Dalej ku południowi ciągną 
się rew ir, węglowe koło K niażecaca i Niszu, a ko­
palnie asfaltu  i żelaza koło Leskovaca. Na płasko- 
wzgórzu K opanonik. nawschód od rzeki Nitnicy. 
leży znowu niezbadany dotąd  naw et należycie te ­
ren zaw ierająct pokłady o t o w i u, z e I a z a. 
m a n g a n u, a miejscami nawet były s r e b r a. W 
północnej części tego obszaru znachodzi się nato­
miast znowu iii i e d ż, a n t y m o n  i s i a r k a. W 
dolinie T  i 111 o k u  i nad Bekiem spotyka się rudy 
m i e d z i. i co najcenniejsze żyłki z l o t  a.

Wit c/.ny niepokój polityczny w Serbii był jed ­
nakże zawsze powodem, że przyrodzone kopalino- 
we bogactw o tego k raju  nie zostało należycie spo- 
żytkow ane. V\ ostatn i, h czasach zwrócili na nie 
swoją uw agę finansiści obcy. ale właśnie jako  obcv 
nic dołożyli starań , aby górnictwo serbskie należy­
cie postawie. Czas wojenny spraw ia natom iast, że 
z\\ laszcza 111 i e <1 ż serbska staje się szczególnie w a­
żną. tem bardziej. że w edług poczynionych spostrze­
żeń za pa .y jej są rzeczywiście bardzo poważne. Od 
roku 1870 do 1908 w ydobyto bowiem w samem 
tylko .Maidanpek. na wschód od rzeki łVk 4.850 ton 
miedzi, a dokonało tego pewne tow arzystw o belgij­
skie. które w tym  celu pobudowało nawet kolej 
napow ietrzną do dolnego M ilanow a nad Dunajem. 
Bardzo wydatnem i okazały się również rudy miedzi 
koło K rictii na południe od M aidanpeku, eksploa­
tow ane w ostatnim  czasie przez pew ną firmę am e­
rykańską, k tó ra  dzięki celowym inw estycjom  u- 
zyskala. w prost niepraw dopodobne wyniki, deszcze 
w 1906 roku kopalnia powyższa dostarczyła tylko 
800 ton miedzi, a natom iast w 1918 roku 6.400 ton; 
tkeye wym ienionego tow arzystw a podskoczyły v 

tym  czasie z 200 franków  nom inalnej w artości na
4.000 franków. Znaczne pokłady miedzi znajdują 
się także w okolicy \  aljeva. zw łaszcza w paśmie 
Poclijen, atoli tow arzystw o francuskie, które w y­
dzierżawiło te tereny, z w tasncj winy i niedbalstw a 
należytych wyników nie uzyskało, ku najw iększej 
szkodzie w łasnej, jak  też i Serbii samej^ Znaczną 
winę ponosi także rząd s e r b s k i ,  k tóry  górnictwo 
uczynił ut o u o p o I e ni p a ń s t.w o w y in, odda­
jąc go obcokrajow com  w dzierżawę. Jeżeli przeto 
dzisiaj w prasie entente, coraz usilniej podnoszą się 
głosy, aby Serbii udzielić w ydatnej pomocy woj­
skowej, to  kryje się w teni także obawa obcokra­
jowych kapitalistów , in teresow anych w skutek  po­
w ażnych wkładów pieniężnych, poczynionych w 
niektórych lepiej prowadzonych przedsiębiorstwach 
kopalnianych w Serbii.

Znaczną część kopalń serbskich, zwłaszcza w 
dolinie Timoku zajęli obecnie Bułgarzy, inne zaś 
w ojska austro-w ęgierskie i niemieckie.

K azim ierz Grzym ała.

Błogosławieństwo.
N a d  zg liszcza  i p o ża ry  —

N ad skrzepłe krwi rubiny —
N ad polskich wód opary  
l  nad poległe syny  —
N ad borów g ą szcz  szpilkowy, 
G dzie złote kłonią głowy  
Rycerze krwawi —

Jakaś się postać boska wznosi,
Co wolność, miłość, spokój głosi 
/  błogosławi...

Orły zerwuły pęta  
/  kajdan brzękła stu l —
Upaaa moc przeklęła,
Umyka w mroczną dal,
A w p iersi wiew się zryw a,

* Zapalny wichr paliwa,
Co ogniem trawi
/  w górę, w ju trzn ię rwie się młody 
Królewski, cudny p ta k  swobody 
l  błogosławi...

Cisza... Wtem łuna jasna  
Świetlnymi błyska kręgiI 
P a trz!  ju trzn ia  wschodzi Krasna 
N ad polne widnokręgi —
A w owej aureoli 
N ad krwawe ściernie roli,
N ad klucz zóraw i —
Wznosi ramiona świętość czysta  — 
Znicz wiary — sym bol męki Chrysia 
/  błogosław i.

KRONIKA.
Kaleudarzyk kościelny: Dziś we czwartek św. 

Marcina. — Jutro w piątek św. Chrystyana.
Kalendarzyk astronom iczny: Wschód słońca 

rozpocznie sie jutro o godz. o min 48 zachód przy­
pada o godz. 3 min. 58; długość dnia godz. 9 non. 10.

K raków , 11. listopada 1915.

Dzisiaj na odm ianę b iada się na brak węgla. 
Święty Man in przybywszy wczoraj na białym „ko­
nia" podnieci! pierwszą śnieżycą trw ogę o brak wę­
gla. Rozpoczęły .się wyścigi po składach, lecz bez 
skutku, a mniejsze składy zam knięte są już od d łuż­
szego czasu. Kiedy nadejdą znaczniejsze zapasy, 
nie wiadomo- lecz do denerw ow ania się niema je ­
szcze powodów. Oszczędności zaprowadzone w 
mieści, w oświetleniu powiększą zapasy gminne. 
W każdym razie z ruchu w handlach odczuwać się 
daje gorączkę aprow izacyjną. Dzisiejszy brak  c.hle- 
ba, zw iązany jest z kw estyą kart chlebowych, k tó ­
re będą zaprow adzone z dniom 14. lis topada, a w 
najbliższych dniach piekarze otrzym ają zapasy m ą­
ki.

Slota w płynęła na zastój ruchu, przepełnione 
były natom iast kaw iarnie. Rozpraw iano o dodatku  
drożyźnianym  dia wdów po urzędnikach paustwo- 
wyoli oraz em erytów , gdyż ta w arstw a ludności 
strasznie odczuwa ostrza droży/my. Kom isya go­
spodarcza Kola polskiego, postaw iw szy wnioski w 
sprawie oddłużenia urzędników , powinna sie zająć 
takżi tą  spraw ą i mamy nadzieją, że posłowie 
miejscy nie spuszczą tej spraw y z oka, znając sm u­
tne położenie licznych wdów i sierot, k tóre nie 
m ając żadnej organi/.acyi nie mogą skutecznie p ra­
cować nad popraw ą sm utnych w arunków  bytu. 
U czą na przyznanie dwum iesięcznej pensyi jako 
dodatku , a setki pism, jak ie  dochodzą do redakeyj, 
są dowodem piekącej potrzeby doraźnej pomocy. 
Synowie walcząc, nie mogą zarobkam i swymi 
wspom agać rodzin, ograniczających sw ew ydatk i do 
najniezbędniejszych potrzeb, aby bronić się przed 
grozą głodu, w yw ołaną przez szaloną drożyznę. 
Zbliża się zima szyoęim  krokiem , nasuw ają się po­
trzeby kupna w ęgla, zaopatrzenia piwnicy w zie­
m niaki i kapustę, bo mięso jest już miłent wspom­
nieniem przeszłości. Niedola doty ka wszystkie sfe­
ry, lecz niczapom inajm y o wdowach i sierotach, 
niezapominajiny o tych, którzy oddali na usługę 
państw a dziesiątki la t w iernej służby a synów w y­
słali na pole walki. Państw o spełnia swe obowiązki, 
lecz obow iązkiem posłów powinno być jasne przed­
staw ienie spraw y tani. gdzie należy, gdyż obecne 
m asy uspraw iedliw iają pewne wady w fungowaniu 
apara tu , a o każdą rzecz trzeba się upom nieć, wy 
kazująe faklym .ną potrzebo pomocy.

W ieczorny „Cios N arodu" przyniósł wczoraj 
wszystkie biuletyny ku uciesze swych czytelników  
i strategów  kaw iarnianych, na rano do kawy zo­
sta ły  ty lko poranne, depesze. Dowiedzieli się o po­
łożeniu na wszystkich terenach w alk: o Venizelo- 
sie. agitacy ach na Krecie, zdemolowaniu Acliilleio-

nu na Korfu i zgrom adzeniach, jak  również o s ta ­
nowczości króla greckiego. Innych zajm ow ała wię­
cej rumuiisKa rada koronna stanow isko gabinetu  
i to  co powiedzieli i czego nie powiedzieli panowie: 
1’osetti. Carp, Majorescu, Filipescu, Tako Jonesku 
i .larghilontan . P rzy  sąsiednim stoliku spi*zecza- 
no się o nazwisko nowego prem iera gab inetu  gre­
ckiego, jedni tw ierdzili, że się nazyw a Scudulis, 
drudzy, że Sknludis, lecz spór przerw ało tw ierdze­
nie jednego z gości, który zrobił go czystej krwi 
Litwinem i o mało nie przysięgał, że poznał na 
Litwie jego rodzinę. —  Zresztą pokojow y bardzo 
był nastró j w myśl pokojow ych telegram ów , obie­
gających prasą; naw et najzapaleńsi strategow ie od­
łożyli broń, nie słychać było łoskotu kul bilardo­
wych, a  inni drzem ali, kibicując przy szachach.

Z miasta.
Karty chlebowe w Krakowie. W łaściciele wzglę­

dnie adm inistra torzy  domów oddają dziś w biurach 
okręgow ych listy lokatorów  i odbierają dla nich 
karty chlebowe, które w niedziele 14. b. m. zaczną 
obowiązywać. K arty , w ydaw ane obecnie przez biu­
ra okręgowe, w ystaw ione są w yjątkow o na prze­
ciąg jednego tygodnia, do dnia 20. b. nu N astępne 
karty  w ydaw ane bedą z reguły na przeciąg dwóch 
tygodni.

K arty  chlebowe opiewają każda na 200 grantów  
mąki względnie 280 gram ów chleba, a podzielone 
są na cztery części po 70 gram ów. Każda osoba, 
bez względu na wiek, ma prawo do pełnej karty , 
bez żadnych ograniczeń. Nie wchodzą też zupełnie 
w rachubą zapasy, jakie ktoś w doinii posiada.

O rgam zacya rozdaw nictw a k art — jak  w iado­
mo — jest w ten ‘sposób przeprow adzoną, ze wy­
dają  je tym  razem biura okręgow e właścicielom, 
względnie adm inistratorom  domów, później zaś do­
ręczać je  będą mężowie zaufania do każdego dontu 
na ręce w laściciela lub zastępcy, stosow nie do tego, 
kto został podany na liście lokatorów  jako  upow a­
żniony do odbierania kart. Biura okręgow e podle­
gają biuru centralnem u, mieszczącemu się przy ul. 
W iślnej 1. 4. Biuro centralne, na czele którego stoi 
sek retarz m agistratu  Dr 8t. St rojek, w ykonuje kon­
trolę nad biurami okręgowenti i w ydajt karty  
dzienne d la  przejezdnych; k arty  dla sta łych  mie­
szkańców wydają w yłącznie biura okręgowe.

W czoraj odbyła się w m agistracie konfereneya 
piekarzy w spraw ie zastosow ania kart. Dziś poja­
wi się obwieszczenie m agistratu  z pouczeniem dla 
kupców i piekarzy, jak m ają z odcinkam i kart ze­
brany mi od publiczności postępować. P iekarze o- 
trzym ają dziś i ju tro  w biurze aprowizacyąjnyni 
m agistratu  m ąkę, z k tórej w ypiekany będzie nowy' 
gatunek  Ćiileba, zastosow any do w ym agań nowych 
przepisów. Sprzedaż tego chleba rozpocznie się w 
iiiedzielę rano, już na podstaw ie kart. Chleb będzie 
w ten sposóti w ypiekany, że oddzielić się da każda 
poreya, przeznaczona dla konsum entów . Zwracam y 
uwagę, że k arty  chlebowe w ystaw ione są dla jednej 
osoby na przeciąg jednego tygodnia. (Nieużyte w 
ciągu tygodnia karty  chlebowe tracą  sw oją w aż­
ność i nie mogą być zrealizow ane w następnych 
tygodniach. Osoby ciężko pracujące mogą o trzy ­
mać, prócz norm alnej karty  chlebowej, tygodniow o 
jeszcze pół tej k a rty  (800 gram ów ntąki lub 420 
grantów  chleoa dziennie).

W pierwszych dniach, zanint publiczność zapo­
zna się z w szystkiem i postanow ieniam i, wyłonią 
się zapew ne różne wątpliwości i trudności. W e 
w szystkich spraw ach w ym agających w yjaśnienia 
zwracać się należy do mężów zaufania i hiur okrę­
gow ych, gdzie udzielą wszelkich inform acyi.

Hojne zapisy na cele publiczne. Zmarły dnia 8 li­
stopada br. w K rakowie powszechnie szanow any 
obyw atel śp. Sew eryn Kisielewski, niegdyś w łaści­
ciel dóbr w powiecie dąbrow skim  w Galieyi te s ta ­
mentem swym z dn. 10 m aja 1918 zapisał znaczną 
częśc swego m ajątku na celt; dohroczy ime i uży te­
czności publicznej. L egata otrzym ali: A kadem ia U- 
iiiiejątnośei vv K rakow ie 55.000 Koron — Gmina 
m iasta K rakow a kwotę 88.000 K na utworzenie 
y. ieczy stego funduszu imienia Sew eryna i Zofii K i­
sielów skich z przeznaczeniem  dochodów od tr j  su 
my na zwalczanie gruźlii y w K rakowie — Bracia 
Miłosierdzia (Bonifratrzy) w K rakowie 7.000 K —

Tercyarze św. Franciszka (b ra t Albert) w Krakowi#
8.000 K — wreszi ie na częściowe pokrycie kosztów 
budowy kościoła w Słupcu przeznaczył i. p. K isie­
lewski kw otę 23 000 kor.

Echa obrad. Odnośnie do artyku łu  „E cha ohrad '1 
w południowym  num erze naszego pisma z 10 h. m. 

otrzym ujem y następujące uw agi:
Szanowny autor, artyku łu  słusznie podnosi dwa 

m om ti.ta. Przedew szystkietn zaznacza, że podw yż­
szony podatek  gm inny progresyw ny od mieszkań 
spadł wyłącznie na właścicieli realności, um niejsza­
jąc w ydatność zniżających się nadto  przychodów 
czynszowych. N astępnie w yjaśnia m ogące się obu 
‘Uić m niemanie na podstaw ie sprawrozdań dzienni­
karskich, jakoby  pewna w arstw a społeczna usuw a­
ła się od obowiązku o fiarir go nałożonego uchw ałą 
gminy.

Myli się natom iast Szan. au to r w założeniu, j a ­
koby gm ina m iała zebrać na legiony ów rąjjjtn  
t y l k o  z podwyżki podatków  nałożonych na m ie­
szkania opłacające ponad 2.000 K. S tan  faRiyozny 
jest następujący .

Z okazyi ofiary na legiony w kwocie miliona ko­
ron przeprow adzono w dniu 18. sierpnia 1914 r. 
przez uchwalę Rady m iejskiej k red y t 2,000.000 K. 
Suma ta m iała zualeść pokrycie.

1) w zwiększonym  gm innym  p o d a t k u  przez 
zaprow adzenie stopy progresyw nej 5% do 15% ;
I g2), w podw yżce d o d a t k ó w  gminnycji, k tóre 
ściąga przy podatkach państw ow ych c. k. urząd 
podatkow y dla gntiny.

Norm alnie dodatki gm inne do podatków  w yno­
siły 10% . Uchwałą powyższą podniesiono te  doda­
tk i przy podatkach dom owo-czynszowych z 10% 
na 30% , przy inny cli podatkach  jak  zarobkowy, 
rentow y, od wyższych poborów służbow-ych z 10% 
na 50% , czyli, że dodatk i gm inne potrojono, wzglę­
dnie podwyższono pięciokrotnie. Przypadfo to w 
najgorszym  czasie dla- obyw ateli i m a się zamienić 
w 1 1 w ai e o b c i ą ż e n i e. Do tej podw ójnej zw y­
żki podatkow ego obciążenia t. j. i podatków  i do­
datków , a zw łaszcza tych ostatn ich , należy odnieść 
głosy k ry tyk i, odzyw ające się na ostatniem  zgro­
m adzeniu właścicieli realności.

Uzupełnienie ustawy wodociągowej. W ydział k ra­
jow y w porozum ieniu z N am iestnictw em  resk ry ­
ptem z dn ia 10. iipca b. r. zatw ierdził uchw ałę Ra 
dy m iasta z dnia 16. Iipca 1914 r. w sprawie uzu­
pełnienia § 23. przepisów w’ykonaw czycli pow oła­
nej ustaw y, następującem i postanow ieniam i:

„W łaściciele realności m ają przedkładać w s ty ­
czniu każdego roku w Zarządzie wodociągu m iej­
skiego w ykazy ilości m ieszkańców . Zmiany w ilo­
ści stałych m ieszkanców  i czas zm iany w ciągu 
roku m ają być z.głoszone najpóźniej w ciągu pier­
wszych 14. dni najbliższego kw artału.

„Ilość m ieszkańców , pódana w ostatnim  spisie, 
zostanie przez Zarząd w odociągu m iejskiego sp ra­
wdzoną i służyć będzie za podstaw ę obliczeń.

„W  razie nie przedłożenia w ykazu w oznaczo­
nym term inie, podstaw ę w yiuiaru stanow ić będzie 
ostatn i, przedłożony w latach poprzednich spis 
mieszkańców, k tóry  Zarząd w odociągu miejskiego 
może ponowmie z urzędu spraw dzić"

Z-Akademii Umiejętności. Posiedzenie W ydziału 
m atem atyczno-przyrodniczego odbędzie się d. 15. 
b. m. o godz. 5 po południu. N a porządku dzien­
nym prace z zakresu bu tan ik i i chemii pp. Fedoro­
wicza, Bekiera, Z<».widzkiego i S taronki.

Z teatru miejskiego kom unikują: N ajbliższą pre­
m ierą te a tru  krakow skiego będzie słynna kroto- 
( hwila Szekspira: „K o m e d y a  o ra  y l e  k1-, nie 
schodząca n igdy z repertoarti w ielkich scen euro­
pejskich i g ryw ana w ielokrotnie za poprzednich 
dyrekcyj. Zasadniczy m otyw sztuki, oparty  na po­
dobieństw ie bliźniaków, zużytkow any był już 
u greckich pisarzy, skąd zaczerpnął go Plaut do 
swych „Menechmówr“ . W epoce odrodzenia k a r­
dynał Bóbiena w swrojej „C alandry i‘‘ zużytkow ał 
go z tą  odm ianą, że zam iast braci bliźniaczych 
dal b rata  i siostrę, co w ślad za nint w prow adził 
Szekspir w „W ieczorze trzech króli“ w' postaciach 
Violi i Sebastyana. W  „K om edyi ontylek" poszedł 
dalej i postaw ił dw ie pary  bliźniaków: panów
i sługusów. Obecna dy rek ey a  w ystaw ia - św ietną 
farsę Szekspirow ską w zupełnie oryg inalnej insce- 
nizai yi,! ściągając akeyę, rozbitą na szereg odsłon,

Zapasy Tytanów.
Studyum socy ologiczno - lingwistyczne.

KALASANTKGO K0PCIDYMA.

Nie o teraźniejszem  zm aganiu się m ocarstw  
pragnę dzisiaj m ów ić, lecz o grożących nam w 
przyszłości, w ew nętrznych zapasach dwu potęg: 
zuchów  ł  ciam ajdam i. A cz wyniku ich odga­
dnąć uie zdolen, w alkę tę przewiduję oczym a  
ducha |a.sno.

W yrazu  c i a m a j d a  próżno szukam  w sło ­
wnikach języka polskiego. A jednak wyraz to 
żyjący, choć bardzo sędziw y. Pora już chyba, 
by go uczeni zabalsam ow ali w słow nikach. Kto 
zgadnie, czy ciam ajdy m e są  na wym arciu ? 
»Zam rzeć m usi w życiu, co m a odżyć w p ie­
śni*. O w spółczesn ych  zuchach pieśń nie zapo­
m ni w ie k a m i; ciam ajdy żyć w pieśni nie będą: 
niechaj ostaną się bodaj w słowniku.

Starożytny ród ciam ajdów  rozgałęził s ię  sze­
roko i rozplenił się w odm iany m nogie. Pokre­
w ieństw em , czy pow inow actwem , złączone są  
z nim rodziny znane: niedołęgi, nygusy, ciap -  
cie, jiiecuchy, lale, szlifibrukt gam onie, dziam - 
dzie, pasibrzuchy, fircyzi, w ałkonie, lafiryndy, 
ciem ięgi, gagatki, niedojdy, fujary i t. d. W swej 
rożnorodności w szyscy ci krew niacy prócz zna­
mion odm iennych m ają też cechy rodowe w spól­
ne; w szyscy są  lenie skończone, w ygodnisie i 
sobki. Sobki nade w szystko. P oznać ich p o ,lem  
snadno, że wyraz »ja« w ym aw iają  zaw sze z na­
m aszczeniem  dziw nem  i godnością przejm ującą, 
w zw rotach  zw łaszcza  takich: »Przecież JA te­
go robić n ie mogę!* Są też skłonni do w szel­
kiego w yrzeczenia się  i zaparcia, z jednym  je ­
dynym  wyjątkiem : iż nie zdolni są odm ów ić  
sobie tego w łaśnie, czego im się chw ilow o za­
chciew a. »JA bez w»zy*tkiego się  obejdę, ale  
t o  m ieć m uszę!* A takie już ściga ich niesz­
częście , iż to »to« jest i liczne bardzo i jakoś  
nigdy nie byw a rzeczą nieodzow ną.

Protuplastow  rodu Ciamajdów szukać należy  
w zam ierzchłej przeszłości: n iestety odnaleźć ich  
best niezm iernie trudno. Rodow ód ich w ikła się  
sow iem  ustaw iczn ie przez z łośliw ość losu, co  
jprawia, że n ie zaw sze fujara rodzi się  z ga­

m onia a w ałkoń z ciem ięgi. C zęsto bywa na­
w et wręcz przeciwnie. I, jak gnuśny b o a  c o h- 
s t r i c t o r pochodzi w prostej lin ii od owego  
zm yślnego węża, co przechytrzył Ewę, tak i po­
tom kiem  dzielnych rycerzy kresow ych był ów  
Szlagon ukraiński, co, kładąc s ię  do łóżka, m a­
w iał do hajduka:

—  Rozbierz m ię, ściągnij spoduie, zzuj bu­
ty, ob lecz koszulę nocną, wyciągnij na łóżku  
nogi, obwiń dobrze, podaj do ust je sz cz e  kieli­
szek, priykryj m ię kołdrą, klęknij, zm ów  pa­
cierz, zrób mi na czo le znak krzyża św ., przy 
kryj lepiej, przymknij mi powieki, zgaś św iecę:  
a ja  już s a m  zasnę!

Nie potrzeba w szakże jeździć aż na Ukrainę, 
by spotkać ciam ajdów . A nie trzeba i dlatego, 
iż m am y ich znacznie bliżej pod dostatkiem , i 
że tak artystycznie skończonych ich okazów już  
i na Ukrainie zabrakło. W sp ółczesn y  ciam ajda  
okazał się  zdolnym  do wysiłku jednego: do ta­
kiego prrystosow ania s ię  do środow iska, by się  
nie zm ęczyć, a bliźnich nie razić. Co prawda, 
nie tak dawno, — a jednak, jak dawno! —  
przed w ojną p essym iści twierdzili, że ten w ysi­
łek  u łatw iło ciam ajdom  sam o środow isko, o ta­
czając ieh atm osferą gnuśnie ślam azarną, w któ­
rej ciam ajdy najbujniej kiełkują, kisną i p le­
śnieją. W szak nikt z nas ani się  nie oburzał, 
ani nie dziw ił, gdy na dworcu jakiś barczysty  
dryblas-niedojda krzyczał na g łos cały  o p osłu ­
gacza, bo przecież o n  s a m  me będzie dźw igał 
z prz“działu  rzeczy: m aleńkiej torebki skórza­
nej i zarzutki z w yhaftow anym  na podszew ce  
m onogram em  z koroną! Obeenie takich scen  
już się  nie widuje, co w edle jednych  badaczów  
stąd pochodzi, że ciam ajdy, w stydliw ie przy 
cich ły, w ed le  innych zasie stąd, że dziś w o­
łan ie takie na posługaczów  znudziłoby się  sa­
m em u św. Janowi, powracającem u z puszczy.

Bądź co bądz, jeżeli groza w ojenna przygłu­
szy ła  u nas chw ilow o w ybujałość ciam ajdyczną, 
to w ykazała zarazem  niepożytą ciam ajdów  ży­
w otność. Bo za iste  być dzisiaj ciam ajdą nie ła ­
two. Jednak są. I doprawdy dziw nie się  wszyst- 
stko z sobą p lecie: w ytrzym ałość, dzielność i 
hart n iem al nadludzki z ciam ajdycznością gnu- 
śną, sobkoską, i niezdarną. Św iat cały  zdum iał 
się m ęstw u, z jakiem  w szystk ie lady znoszą  
srogość wojny; z jakiem  przedew szystkiem  zno­

szą  jej okropność i w ym ogi straszne ci, co, 
wyrwani nagle z p ieleszy rodzinnych, stoją rok 
z górą w polu dzielnie, nieugięcie. A pośród  
tych dzielnych budzą wręcz podziw m ęstw em  i 
hartem pułki galicyjskie i Legiony polskie; woj­
ska słow em  narodu celującego hodow lą ciam aj­
dów. A ta dw oistość uwydatnia się n ietylżo  w 
polu. Kraj nasz w całej swej rozległości prze­
chodzi ogniow ą próbę n iesłychaną i przechodzi 
JH niesłychanie, iż ten ok ies  jego  dziejów  w spo­
m inać będą potom kow ie z chlubą. Strasznej 
klęsce wojny przeeiw staw ia sp ołeczeństw o p ol­
skie odporną s iłę  nieby w ałą .dobytą z sam ego nar«- 
du rdzenia. I, jak w dram acie szekspirowskim  b ła ­
zen wtóruje w ątkow i tragedji, tak polskim  zu­
chom  w tej tragedyi dziejowej wtóruje, gdzie 
m oże, polski ciam ajda. Idzie to aż do śm ie 
szności równolegle.

Parę przykładów na wyrywki. Początek  w oj­
ny i pierw szy popłoch. Jedni przywarli do ziem i 
by przetrw ać burzę bądź co bądź, inni ucieka­
ją  przed p ustosloszącą  naw ałą. W  cichym  je ­
szcze zakątku znalazła  się  rodzina, zam ożna  
teoretycznie, rzeczyw iście niem al bez środków: 
ojciec, parę n iew iast, znoszących  parotygodnio- 
w ą tułaczkę m ężnie, i synalek 25  cio letni. U- 
w ięzgli w m iejscu, bo niem a koni. W reszcie  
parę ich wyżebrano z biedą u proboszcza: 
»Tylko w yjeździe o 6-ej, by konie w róciły na 
południe, inaezej przepadnie mi zasiew * . Jakoż 
od św itu konie czekają przed gankiem; czekają  
do 11 -e j : ojciec i n iew iasty uspokajają n iecier­
pliw ych : »Miecio wnet się  zbudzi sam : budzić 
go nie m ożna, bo joż  cały dzień byłby niesw ój*. 
O 11-ej w ychodzi Miecio w ym uskany, szlifu­
jąc paznogeie. N iew iasty  wołają: »Idź, Mięciu,
na kawkę; zachow aliśm y ci w szystką śm ietan­
kę, m ieli tylko odrobinę*. O jciec szepcze, nad- 
skasując: »Masz tu, M ięciu, ostatn ie papierosy, 
ja  się  obejdę; zatrzym am y się  w m iasteczku, 
to ci kupię; tylko się  nie śp iesz ze  śniadaniem , 
bo ci zaszkodzi*. 1 nie śp ieszy ł się M iecio c ia ­
m ajda (odm iana: gam oń-gagatek): w yjechali w 
południe, a zasiew  proboszczow i przepadł 
_  N aw ała za la ła  już cały kraj. Uparci, nieu­
straszeni m ieszkańcy po jaskiniach  i dołach  
przeczekują bitw y, lab pazuram i bronią dobyt­
ku p ried  grabieżą. W  pew nym  dworze upędza 
się  kozakom  n iew iasta  sam a jedna: m ąż dra-

pnął bezw stydnie nad Dunaj, zostaw iw szy żonę! 
Mam na końcu języka nazw isko jego, godne, 
by je  z P iekaisk in i i , abłockim  przekazać w 
przysłow iu potom nym : ciam ajdy nad ciam aj­
dami.

N aw ała przew ala .Się po kraju tam  i z po­
wrotem  parokrotnie, n iszcząc po drodze w szyst­
ko. N iszczy w ciąż znowu, bo, skoro tylko u stą ­
pi, ludzie po wsiach zabiegają skrzętnie koło  
»świętej ziem i*, Uy zapew nić plon przyszły. Po  
m iastach nędza: adwokaci ląb ią  drzew o, nau­
czyciele sprzedają zapałki. Każdy chw yta się 
czego m oże, byle rodzinę przeżywić. W łaśc ic ie­
le zn iszczonych  fabryk, zw łaszcza  w K rólestw ie  
niezbiurokratyzowanem , rzucają się  na p ried-  
siębiorstw a coraz nowe, by na wyczerpanej 
ziem i w ciąż jen o  coś tw orzyć i m nożyć. P e­
wnemu obyw atelow i zn iszczono też m ajątek za­
ocznie, lecz doszczętnie. W yjechał w ięc do W ie ­
dnia, by o odszkoduw anie zabiegać. Zabiegi 
trwają m iesiącam i, ale parę zaliczek uzyukał. 
Zabiega dalej: m ir.zk a  u »Meiss!a«, jada u S a-  
chera, w »bridge'a« grywa w Im perialu. Zre 
sztą >wszystki«go gotuw subie odm ów ić*, by­
le m iał dobre cygara. I za odszkodow anie za  
zn iszczoną polską ziem ię m noży skutecznie w ie ­
deńską drożyznę.

Najazd ustąpił, p ozostaw iw szy po sob ie nę 
dzę i choroby. Dzięki rozumnej ofiarności oraz 
energi i pośw ięceniu  krążą po kraju wyprawy  
ratunkowe, zw alczając zarazy; m ężczyźni i nie  
w iasty objeżdżają okolice najbardziej w ojną  
w ydeptane i w ypasu  szone. Do naczelnika w y­
prawy zgłasza się na płatnego pom ocnika m ło ­
dzieniec 2 0 -Letni z protekcyą poważną. Na w a­
runki się godzi, lecz z jednem  zastrzeżeniem  
>może mi pan zaręczyć, że dostanę w szędzie  
dobry obiad V* N aczelnik patrzy zdam iony na  
rum ianego nyrostka: »Raczej zaręczyć panu 
m ogę, ż# go pan nie dostanie nigdzie; odw ie­
dziłem  św ieżo w szystk ie sześć naszych wypraw, 
dobrze jedzących  uie w idziałem , ale w idyw a­
łem  głodnych*. »To me m ogę; ja  bez w szyst­
kiego się  obejdę, ale dobry obiad m ieć m uszę*. 
I protegowany syn urzędnika, m łokos-ciam ajda  
(o d m ia n a : ctapcia - pasibrzuch) odszedł du­
mnie.

Bez kuńca uinożyćby m ożna przykłady takie, 
św iadczące w ym ow nie, że ród ciam ajdów  prze­

rw ał d o ty c h c za s  w ojn ę zw ycięzko  i n ie m yśl 
ustępow ać z pola. Ł udziłem  się  do madayrua, 
że o sta ł tylko chw ilow o. M yśla łem  sobie: c x -  
majdy w ciąż się  w ałęsają , bo zućhy ustąpiły  
im  pola. Gdy jednak zuchy powrocą, gdy  
w ojna się  skończy i odzyskają g łos c i ,  có - 
przycupli m ilcząco na zgliszczach, to ciainaj- j 
dom  przyjdzie chyba kryć s ię  w m ysią dziurę. 
Dziś ni# jcńtem tego pewny, co najwyżej ocze­
kuje zm agania tytanicznego zuchów  z ciam aj­
dami z w ynikiem  w ątpliw ym .

N a pozbycie się  złudzeń w płynął wypadek  
drobny. N iedaw no spotkałem  znajom ego, wy­
chodzącego ze sklepu z dw om a funtam i cukru 
i funtem  herbaty. Chciałem  go podprowadzić, 
odm ów ił, zaw oław szy  dryndę, do uużby go ktoś 
spotkał, jak s a m  jno*i pakunki! Otóż zeszrej 
zim y tegoż znajom ego spotykałem  niosącego na 
jedem  ram ieniu 1|0 kilo m ąki, na drugiem 3 ki­
lo m asła  i 4  kiełbasy, podczas gdy żona tow ą-  
rzyła mu z garnkiem  pełnym  rnleka. I n u  bab  
się  ża  lnego spotkania! Goś się odtąd zm ieniło?  
Że pow róciły  z uchodźctw a prezesy godne, radcę 
pow ażne, ich godne i pow ażne połow ico, oraz 
fircyki i la le (z leopoldstadzka strojne) i lafi­
ryndy rozm aite (naw iasem  m ów iąc, lafiryndy 
odegrały w m iędzyczasie rolę tak wybitną, d o ­
brze m ówię: w ybitną, iż trzeba będzie przy s p o ­
sobności osobno im słów  kilka puśw ięcic) —  
i przed ia ’am i i lafiryndam i mój znajom y stchó­
rzył!

Stchórzył zw ykły śm iertelnik, lecz m e stch ó ­
rzą zuchy, gdy pow rócą i spojrzą ciam ajdom  
oko w oko. I wtedy m iędzy zucham i a ciam aj­
dam i w ybuchnie w alka nie lada. W różę za p a ­
sy w ręcz tytaniczne; nie iżby ciam ajdy zuchom  
m iały sprostać, lecz ze zuchy Dędą strudzone i j  
w yczerpane, a ciam ajdy w ypoczęte, podpasłe i 
zbrojne siłą  biernego bezw ładu. Zapasom  tym  
przyglądać się  będziem y z tchem  zapartym , bo 
toczyć się  one też będą o p rzyszłość n is z ą  Kto 
zw ycięży ? Ufajmy, ża w końcu posłyszym y o-  
krr.yk:

—  A v e t e, zuchy! c i a m a j d a e  m o r i t u -  
r a e  v o s  s a l u t a n t !



*r Ó U „mm NARODU", dnia 12. Listopada 1915 r. f b .  »

do je d n e j- ty lk o  dekoracyi, w której cała sz tuka 
g ra  się tal początku  do końca, dzięki czemu we­
soły nastró j widowni będzie mógł potęgow ać Się 
z ak tu  do ak tu . D rugą, ważniejszą nowością bę­
dzie to. że obie role bliźniaków A ntyfolusów  grać 
będzie tensain a rty s ta , równie jeden arty sta  obu 
Dromiów i dopiero w końcowej scenie konfronta- 
cyi obu par pojaw iają się drugi A ntyfolus i drugi 
Dromio. Tym sposobem łudzące podobieństw o bli- 
źiuaków, k tó re  zw ykłe bardzo szw ankuję, da się 
w yzyskać w całej pełni i powinno wywołać arcy- 
komiczny efek t sceniczny. T aki sposób grania ,K o- 
medyi om yłek11! jest eksperym entem , po raz pierw ­
szy próbowanym  na scenie polskiej, — niektóre 
angielskie te a try  w prow adziły go jednak  z najle­
pszym skutkiem .

Z Pałacu Tow, Sztuk Pięknych. W ystaw a obe­
cna cieszy się silną frekw encyą, zw łaszcza w ubie­
g łą niedzielę roiło się od publiczności, żądnej w ra­
żeń, nie m ających z w ojną nic wspólnego. Sztuki 
piękne są znać w ytchnieniem  dla sko ła tanych  zda­
rzeniami bieżącej chwili umysłów. Szczególniejszem 
zainteresow aniem  cieszą się au to litografie  prof. 
Leona W yczółkowskiego, a  w szczególności koloro­
wy widok zimowy kaplicy  Zygm untow skiej. Dzieło 
tfi stw orzył a r ty s ta  w W arszawie w chwili zbliżania 
się armii sprzym ierzonych, guy  podczas odgłosów 
burzy w ojennej był tam że internow any.

Z targu. W czorajsza sło ta i śnieżyca bardzo u je­
mnie w płynęła na ta rg  dzisiejszy, zw łaszcza pod 
względem dow ozu jarzyn, których wczoraj nie mo­
żna było zebrać z pola. To też  na. ta rg  dostarczo­
no ich m inim alną ilość, a to  co przywieziono — 
w ykupiły adm inistracye szpitali. Podobnie zawiódł 
dowóz ziem niaków, k tóry  — zdaje się — wogóle 
ulegnie znacznej redukcja  z pow odu nowych u tru ­
dnień w dowozie z. ^kupow anych obszarów K róle­
stw a Polskiego. Dowóz naoiału, n iestety , nie po­
prawił się: kupująca publiczność odczuw ała do­
tkliw ie brńk mleka, k tórego wogóle w mieście co­
raz mniej i m asła. Ceny, ustalone przez inspektorat 
ta rgow y n a  ta rg i po p rzed n ie , pozostały na ogół 
niezmienione, obniżono ty lko cenę sera o 20 hale­
rzy. Sprzedający niechętnie jednak  stosu ją się do 
cen m aksym alnych i p rzekracza ją je przy każdej 
nadarzającej się sposobności.

Echa...
City się je s t prenum eratorem  „Głosu N arodu"!...
N ir masz błogostanu większej szczęśliwości, dobro­

dziejstwom z mego płynącym  nie masz końca. Ni­
cieni I>alaj Lama. niczem dostaw c. mąki nb. przed 
przym lniącicBi, nrcztan p Bazes, lub kam ienicznik 
dawniej, a  m asarz teraz — w porów naniu z czy te ln ią  
kiem „Głosu-1. Fatalność urodzenia się nie w „cze­
pku" doskonale można popraw ić przez abonam et (ro- 
czuy) „G łosu". Bo i pokażcie mi człowieka szczę­
śliwszego?

Rano: w staje, jeść mu dano, chodzi sobie — 'w  
tern przynoszą „G los". Dowiaduje się, czasem jeszcze 
naczczo. co gdzie zatonęło, ile Serbowie stracili, o 
D ardanellacii, o mięsie, zelówkach. Rumunii, chrzanie 
etc. Z domu w ychodzi uśw iadom iony o sy tuacy i le­
piej od G rey‘a  lub Salandry: Wiedząc, to  w szystko 
może, gdy je s t urzędnikiem  oddać się sprawiedliwej 
śpiączce biurowej i „kaw ałkom ", nie myśląc  ̂ o ni­
czem jak  o tern, co mu drugie w ydanie „G łosu" p rzy ­
niesie. A przynosi mu ono do czarnej kaw y aż trzy 
kolum ny: garm ondu, borgisu i petitu  (rodzaje druku) 
o-różnych  różnościach na świecie. Nic się nie ukryje 
uwadze „G łosu" czy to  na Azorach, czy u św. Mi­
chała, w szystko m a czarno na  bialem i skonsum o­
wawszy „echa" sm acznie zasypia...

Gdy śpi dłużej, m a racyę. bowiem jak  powiedział 
pewien filozot — nigdy za dużo spania, jak  nie ma 
nic innego do roboty. Budzi go wieczorem znowu 
„Głos" i ma znów re la c ję  z ostatn ich  6 godzin obe­
cnej h istoryi i tak  ciągle nie ustaje perpetuum  nobi- 
le „G łosu", myśląc, pracując; ucząc, oryentując. kie­
ru jąc swych Kz. Czytelników.

Czego nic dowiesz się we wstępnym , patrz kronikę, 
gd j- tam  nie, spójrz na telegram y, mało -ci. to czy­
ta j „echa", a  będziesz w szystko wiedział i dobrze ci 
się powodziło... . . . .  ,

To też jodjmem hasłem  dni dzisiejszych dla fa- 
hrv kanta, faktora, tainilii, fan tasty . farm aceuty , feld- 
webla, fiakTa, filantropa, filatelisty , filistra, filologa, 
filozofa, finansisty , fizyka, f ry z je ra  — słowem w szyst­
kich jest:

C / . / . j  t a j c i e  „Głos Narodu"!... s'"-

Z kraiu, ł  Polski I za łwlata
Ze Lwowa. Pogrzeb ś. p. W ładysław a K ady tego , 

u łana polskiego I Brygady, odbył sio w dniu 10. 
h. ni. we Lwowie o godzinie 10 rano. Pierwszy ten 
pogrzeb legionisty  we Lwow ie sta ł się praw'dziwą 
m an ifestac ją  na rzecz tych  ideałów , którym  s. p. 
zm arły tak  wiernie służył. K ondukt żałobnj- po­
przedzała kom pania honorow a z oficerem na czele. 
Za zwłokam i, k tóre spoczęły, w m etalow ej trum nie, 
okry te j em blem atam i żołnierskiem i: czakiem ułan- 
skiem, szablą, burką, postępow ały nieprzejrzane 
tłum y publiczności, wśród niej d e le g a c ja  N. K. N. 
i Ligi kobiet, baw iący we Lwowie oficerowie i żoł­
nierze Legionów z majorem Albinowskim na czele, 
św iąt naukow y, uniw ersytecki, grono najbliższych 
znajom ych, przyjaciół zm arłego i rodziny. Od wrót 
cm entarnych do grobow ca ponieśli trum nę tow a­
rzysze broni. Nad grobem  po odpraw ieniu modłów 
przez duchow ieństw o, przemówił jeden z oficerów 
legionowych, oddając hołd pam ięci zm arłego i idei, 
d la k tórej śp. K adyi złożył życie w ofierze.

Dzienniki lwowskie donoszą o śmierci ś. p. Dra 
Tadeusza Żulińskiego, oficera I B rygady Legionów, 
Lwowianina. P ad l on ugodzony szrapnelem  29. pa­
ździernika. b. r. Był synem sp. D ra Józefa  Żuliń­
skiego, bratankiem  członka R ządu narodowego. 
W ychow any w najlepszych tradycyach  rodzinnych, 
od pierwszj-ch chwil tw orzenia się Związku strzele­
ckiego był jednym  z najstarszych jego członków 
organizatorów . W  W arszawie prow adził organiza- 
cyę w ojskow ą wśród w ielkich trudności. W dniu 
25. sierpnia b. r. przyprow adza sform owane przez 
się oddziały w arszaw skie do brygady  Piłsudskiego, 
g d tie  niebawem los mu przyniósł zgon zaszczytny.

Kolejarze polscy ł czescy. Przew odniczący pol­
skiego „Związku urzędników-- kolejow ych-1 ze Lwu- 
wk, inspek to r kolejow y p. Hingler, k tóry  czas na­
jazdu 'rosy jsk iego  przetrw ał we Lwowie, bawi obe­
cnie w- Pradze, celem naw iązania zerw anych przęz 
wojnę stosunków  z czeskim „Spolkem  czeskych 
ursad iuku  żeleznicznich". Działalność polskiego 
..Związku" została  n a  początku w ojny urzędownie 
w strzym ana, wszelkie zaś spraw y stow arzyszenia 
ząła lw ia ty lko  prezydyum .

Z Zakopanego dow iadujem y się: W celu uświe­
tn ien ia rocznicy listopadow ej dyrekeya miejscowe­
go tea tru  daje w niedzielę „M azepę" Słowackiego 
7. djnr. Edm undem  Rygierem  w roli W ojewody. 
,.M .afępa“ n a  scenie naszej otrzym a nową wspa­
n ia łą  wyBtawę dekoracyjną.

Uszkodzenie kościoła w Lutow iskaeh. Ks. pro­
boszcz Hticiński z Lutowdsk, ty le  zasłużony około 
w ybudow ania tam tejszego kościoła, przesyła nam 
następujące pismo:

Z‘ póćzątku  w ojny n ik t się n i e  spodziewał*, aby 
aż db Lutow isk, ta k  daleko w K arpatach  położo­

nych i pozbawionych połączenia kolejowego, do­
szła fala w ojenna i dlatego wiefe osób z kraju 
schroniło się w tc strony i do naszego m iasteczka. 
Tym czasem  już we wrześniu 1914 przybyły  tu 
w ojska w ęgierskie, a zaraz po nich rosyjskie: wo­
góle siedm razy przechodziły różne w ojska przez 
Lutow iska. Tu przyjeżdżał wielki książę Michał, 
b ra t cara M ikołaja II. z dzikimi O /erkiesaini. Tu 
trw ały  w alki przez 7 miesięcy o zdobycie Luto- 

.w isk jako tw ierdzy naturalnej, otoczonej góram i, 
w- k tórej Moskale czuli się zupełnie bezpieczni. 
Zapewne w ładze w ojskow e zwróciły uwagę na to 
znakom ite miejsce strateg iczne i niezadługo po­
łączą je linią kolejow ą od U strzyk dolnych lub 
S trzy lek  do Węgier. Tu Rosyanie na dobre się 
zagospodarow ali i bardzo zniszczyli m iasto, oko­
liczne wioski i dw ory. W L utow iskaeh spaliło 
się od kuł arm atnich  7 domów, kilka zaś roze­
brali Moskale na opał, a trzy czw arte budynków  
bardzo uszkodzili Liczba zabitych i rannych  do­
chodzi do 35 osób.

W czasie tycli w alk najbardziej ucierpiał nowy 
kościół, k tó ry  tu w ybudow ałem  z nadzw yczajnym  
trudem  po dziesięcioletnich usilnych staraniach, 
jedynie dzięki O patrzności Bożej i ofiarności ca- 
,łcgo społeczeństwa polskiego.

Odłamki granatu  podziurawiły 
ty n k  w całym  kościele i wybiły szk ła z ośmiu 
okien. N a d t) kuie arm atnie uszkodziły dach i m iny 
zewnątrz. S tało się to  dnia 10. lu tego 1915 r„ zaś 
16. lutego aresztow ali mnie Rosyanie i wywieźli 
z parafii do niewoli, gdzie przebyłem przeszło 
pięć miesięcy w ciągiem niebezpieczeństw ie życia, 
naprzód w więzieniu wre Lwowie, a potem w So­
kalu pod nadzorem  polic ji. 1 ty lko  dzięki osobi­
stym  staraniom  J . E. ks. arcybiskupa Byczew­
skiego, W łodzimierzowej lir. Dzieriuszyokiej i or- 
dynatow ej Tad. hr. llz ieduszyekiej nie wywieźli 
mnie na Sybir. Po usunięciu mnie z parafii, Ro­
s ja n ie  zabrali oszklenie na resztę okien, część 
zniszczyli na miejscu, a resztę wywieźli do Rosyi. 
W ydarli w szystkie odrzwia, .wszystkie deski z ru ­
sztow ania, zniszczyli zupełnie cegielnię kościelną, 
ogrodzenie kościelne i p lebańskie i t. d. Szkody 
wyrząd/.ono wynoszą około 30 tysięcy koron.

Obecnie najw iększą nioją troską jest odbudow a­
nie i dokończenie kościoła i zaopatrzenie najbie­
dniejszych parafian. Ale jakże w trudnem  położe­
niu! Ulani ty lko w Opatrzność Boga i dobroć 
szlachetnych Rodaków  i jeszcze raz proszę n a j­
uprzejmiej w szystkich na miłość Boga i Ojczyzny 
o łaskaw e datki na odbudow anie kościoła. A Bóg 
w szechmocny najlepiej w ynagrodzi.

W szelkie ofiary proszę uprzejm ie przysyłać pod 
adresem : Urząd parafialny ob. lae. w Lutowiskaeh, 
poczta w m iejscu — i A dm inistracya „Głosu Na­
rodu".

L utow iska , dn ia  4. lis to p ad a  1915.
Ks. Huciński,

pierwszy proboszcz lutow iski.
Na odbudowanie kościoła w Lutowiskaeh złożyli:

ractwo Bonus Pastor 1000 K; JE. X. bisk Pelczar 
00 K: Prof. Kypel 200 K: X. U. 200 K; X. inf. Sta- 
liynik 100: T. Strzelecki 100: P. Schneider 100; Za­
orscy 100: N. N. 100 K.

Z R udnika nad Sanem piszą nam : W śród ludno­
ści tu tejszej nędza ogrom na, a zima szybkim k ro ­
kiem się zbliża. Brak domów m ieszkalnych, odzieży 
zwłaszcza dla dzieci, mąki, brak  w szystkiego, co 
niezbędnie do życia potrzebne. By ludność w yży­
wić. założyliśmy w Rudniku kom itet aprow izacyj- 
ny, k.órego głównym  celem jest troska o żjw ność. 
Ponieważ u nas prawie żniw nie było, więc i ziarna 
niema. Mąkę trzeba sprowadzić. Trud fen przyjął 
na s i e b i e  kom itet aprow izai y jn j-, choć mu to nie 
lat-co pręyszło, gdyż m ąkę za pobraniem  kolejow. 
p rz jse łan ą  za gotów kę w ykupnw ać trzeba. N ieste­
ty, choć musimy zaopatryw ać w mąkę parafię całą 
a wśród niej i ludność żydow ską tu m ieszkającą, 
oraz parafię Bielińską, choć z tej mąki mają ko­
rzystać i piekarnie tutejsze, mimo to m ogliśmy jej 
dotąd  nadzw yczaj mało dostać, bo w ciągu trzech 
miesięcy przeszło —  zaledwie trzy wagony, tak , że
0 obdzieleniu n i ą  wszystkich trudno naw et marzyć. 
Bez przysełania mąki i to w odpow iedniej ilości do 
ilczby danej ludności i to  jak  najczęściej, nie można 
myśleć o wyżywieniu zgłodniałych. Oprócz mąki 
potrzeba nam koniecznie kaszy. G dyby b\ ty fun­
dusze. kupow alibyśm y jęczmień, proso, ta ta rk ę , i 
robili kaszę. Tłuszczów i nabiału brak, mleko i m a­
sło bardzo drogie i trudno  go dostać. Komitet apro- 
w izacyjny za grosz w yżebrany w kraju  i za g ra­
nicami za pośrednictw em  odezw dziennikarskich 
kupuje, co może, i najbiedniejszym  z biednych we­
dle ilości głów w rodzinach rozdaje co dziesięć dni 
żywność w naturze, aby im w ystarczyła choć ską 
po na cały ten czas; płaci d la  chorych lekarstw a, 
kupuje książki szkolne i ub ranka dla dzieci. Wo­
bec nader ciężkiego położenia ludności parafii ru ­
dnickiej, kom itet zw raca się z gorącą prośbą do 
społeczeństw a o pomoc pieniężną w imię zasady: 
„Bis da t (pil eito d a t ! " . ‘-i

Przywrócenie praw szkole. P ryw atne g im nazjum  
czeskie w Orłowej było niedaw no pozbawione p ra­
wa publiczności, a k lasa  VII. (najw yższa obecnie) 
została  rozw iązaną. T eraz donosi „Przerovsky Ob- 
zor“, że odebrane praw o przywrócono zakładowi
1 klasę VII. ponownie otw orzyć pozwolono. 

Powszechnonarodowa szkoła niemiecka. W Sofii
istnieje ludow a szkoła z językiem  wykładowym  
niemieckim , do k tórej uczęszcza 32 dzieci Niem­
ców z Rzeszy, 27 z A ustry i, 183 bułgarskich, 9 tu ­
reckich, 3 rum uńskich, 9 Rosj-an, 4 Serbów, t Grek, 
1 W łoch i 1 Francuz. Można ją zatem  nazw ać 
ogólnonarodow ą.

K andydaci do nagrody Nobla. N a tegorocznych 
kandydatów  do nagrody Nobla w ym ieniają w edług 
„Sydsw cnska D agbladet",- w  grupie fizyki: E d i ­
s o n  i T e s l a ;  w grupie chemii: prof. T. S v e d- 
b .e r g  z Upsali; w grupie lite ra tu ry  Duńczyk Hen­
ryk  P o n t o p p j d a n ,  Szwed W  e r n e  r von H e i- 
ii e n s t a m i Francuz R o m a i n R  o 1 a n Ii.

Zawiadomienia i komunikaty.
Ze Związku Niewiast Katolickich. W sobotę dnia 

13 listopada o godzinie 4 popołudniu w Czytelni Pol­
skiego Związku N iewiast katolickich ul. Szczepańska 
nr 5, odbędzie się pogadanka pana Dra A ugusta 
K w a ś n i e  k i e  g o na tem at: „W rażenia z podróży 
zeszłorocznej do F ran c ji" : W stęp d la członków i go­
ści. .

Wspólna adoracya męska Przenajświętszego Sakra­
mentu w lujśoicje Sri. F e lic jan ek  na Smoleńsku odbę­
dzie się w sobotę dn. 13 b. m. od godziny 7—8 wie- 
c/orem , we wilię uroczystości Ofiarowania N. P. Maryi.

Na zimę dla Legionistów. Dnia 19 i 20 1>. m. De­
leg ac ja  D epartam entu W ojskowego N. K. N. wspólnie 
z Jagą Kobiet urządza zbiórkę na zaopatrzenie Le­
gionistów  sto jących w polu w ubrania, zimowe uzupeł­
niające norm alne ubrania żołnierza. Jak o  dary  pożą­
dane są: ciepła bielizna, sw eatery, rękaw ice, mitynki. 
nakoiaim iki. kam asze, skarpetki,’ cieple kaftany, fu­
te rk a  itp. Poza ofiarnością w naturze pożądaną jest 
ofiarność w pieniądzach, mianowicie nabyw anie „bo­
no,v koronow ych na wełnę". Bony można nabyw ać 
w sklepie Ligi K obiet (Plac Maryaćki 9). Ofiary w na­
turze przyjm ują od dnia 11 b. m. m agazyny D epar­
tam entu  W ojskowego N. K. N .przy ulicy Gołębiej nr 
29 od godz. 4 -6. Na zawiadom ienie kartką  o goto­
wości złożenia ofiary, zgłosi się po nią do m ieszkania 
ofiarodawcy kursor D elegacji.

Towarzystwo Wzajemnej Pomocy Uczniów Unłw. 
Jagiell. czyni s taran ia  o utworzenie kuchni dla mło­
dzieży akadem ickiej; słuchacze i słuchaczki Uniw. 
Jagieil.. k tórzyby z te j kuchni korzystać chcieli, ze­
chcą się zgłosić w kancelaryi Domu akadem ickiego 
ul. Jabłonow skich 1. do poniedziałku 15 b. m. między 
godz. 3 a 4 popoł.

Odznaczenia w armi. Order żelaznej korony III kl. 
z w ojenną d e k o ra c ją  za w aleczność otrzym ali: major 
Franciszek Markowski w pułku piechoty bośniacko- 
hereogowińskim  (padł na placu boju).

Żelazny krzyż II kl. od cesarza niem ieckiego W il­
helma II otrzym ali: generał-m ajor A rtu r Iw ański: puł. 
Adam Nowotny w korpusie sztabu gen.; pułk. Fran. 
I.atinik: puł. Jan  Romer; m ajor Jan  Niesiołowski w 
sztabie inżynieryi; kapitan .S tan isław  Rylski: nadpor. 
Rudolf Siwy: por. Edward Pietroń: starszy lekarz
sztabowy Dr Bogusław Zadurowiez w zakładzie san. 
i lekarz sztabow y Dr M aryan Szarowski w komendzie 
etapowej.

Najwyższe pochwalne uznanie otrzym ali pułk. w 
stanie spoczynku Zdzisław Grocholski kam endant po­
ciągu dia chorych, podpułk. gw ardyi Karol Homo- 
lacz kom endant pociągu dla chorych-, por. Jgn. Olsze­
wski.

Zloty medal w aleczności utrzym ał Stanisław Siwoń 
zast. ofic.; srebrny medal waleczności I IG.: Ja n  G zjl 
frajter i J a n  Czarnecki s/.cr.: Antoni Kuluk plut.; Wa- 
lary W róblewski kapr.: Jan  Miclialewjcz i Józef Nic- 
calck frajtr. pion.: .srebrny krzyz zasługi 11 kl: Eu­
stachy- Zając starszy  ogniom istrz i Karol Bulowski 
plut. dyw izyi ciężkich iiaupbic; Szymon Ast kapral; 
Jan  Klich plut.: W ładysław  Tryl ko kapr.: Jan  Sza 
rek i Andrzej F ilar frajtrzy.

Listy s tra t Nr 295, 296, 297 i 299. W listach tych  
znajdujemy następujące nazw iska polskie: Franciszek 
Barański kad. asp. bat. slrz . ranny: Jan  Gdula chor. 
w niewoli; Remigiusz feliu tjń sk i chor. rez. ranny; 
Stanisław  Kosobueki chor. ranny w niewoli: Emilian 
Leśniak kap. posp. rusz. ranny: Stanisław  S zo stak o ­
wicz poilp. rez zabity; Mikołaj Leniła kad. rez. ran ­
ny: Tadeusz W ajda w niewoli: Paweł Zabłocki chor, 
rez. obi. kraj. w niewoli 

Józef Klisiewicz nadporur znik i kom endant od­
działu karabinów  m aszynowych Legionów polskich, 
padi na polu bitwy, trafiony kulą ekrazytow ą w- gło­
wę.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Sobota 13. bin.: „K om edya om yłek", kom edya 

w siedmiu odsłonach W. Szekspira.
N iedziela 14. hm. o godzinie 3. po południu: „P o­

lowanie na zięciów", kom edya Labiche‘a. — O go­
dzinie 7. w ieczór: „K om edya om yłek".

Poniedziałek 15 bnu: „Pignialion" kom edya w 5 
ak tach  B. Shav‘a.

W torek 16. bm.: „M arnotraw ny ojciec".
Środa 17. bm.: „Ć w iartka papieru".
Czw artek 18. bm.: „K om edya om yłek".

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Sobota o godz. 7 i pół wiecz.: ..Mama tea tra ln a" , 

wodewil, w ystęp A. Zimajer.
N iedziela o godz. 3 i pół popołudniu: „C zar no­

cy", wodewil warsz.
Niedziela o godz. 7 i pół wlecz.: ..Mama te a tra l­

na", wodewil, w ystęp  A. Zimajer.
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Wiadomości gospodarcze.
T arg na bydło. W ubiegłym  tygodniu od 30 

października do 5 lis topada sprow adzono na tu ­
tejszą targow icę 151 liuhai, 22 wołów, 232 krów, 
171 jałów ek, razem b y d ła  rogatego 576, cieląt 214. 
owiec i kóz 69, nierogacizny 667.

Płacono za 100 klg. żywej w agi: za 8 wołów dru­
giej jakości 250— 278 K, przeważnie 262 K. Za 
6 sztuk wołów trzeciej jakości pa 225— 232 Kor., 
przeważnie 225 K. Za 13 sztuk bulmi drugiej jako ­
ści po 193— 240 K, przeważnie po 194 K, za 65 
sztuk buhai trzeciej jakości po 154— 184 K, prze­
ważnie po 172 K. Za 44 kj-ó.w drugiej jakości po 
192 -230 K, przeważnie po 200 K. Za 69 krów 
trzeciej jakości po 154— 183 K, przeważnie po 160 
K. Za 107 jałów ek trzeciej jakości po 154— 220 K, 
przeważnie po 172 K. Za 174 sztuk byd ła  rogate­
go bez względu na rodzaj i wiek po 100— 153 K, 
przeważnie 150 K. Za 214 cieląt po 162— 274 K, 
przeważnie po 242 K. Za 09 owiec po 125— 166 K, 
przeważnie po 125 K. Za nierogaeiznę na b itą  w a­
gę za 667 sztuk po 380— 430 K, przeważnie 420 K.

Doprowadzone na targow icę zw ierzęta pochodzi­
ły z gmin powiatów  zachodniej części kraju. —  
Z ogólnego spędu zwierząt nic sprzedano na targu 
8 wołów, 3 buhaje, 64 krów, 15 jałów ek, razem  90 
sztuk bydła rogatego, 4 cieląt i 11 nierogacizny. 
Z niesprzedanyeh w yprow adzono do rzeźni miej­
skiej 17 sztuk bydła rogatego, do innych miejsco­
wości 23 sztuk bydła rogatego, 2 cielęta, 4 świń, 
zostało w stajn iach targowicy miejskiej 50 sztuk 
bydła rogatego, 2 cielęta i 7 świń.

W porównaniu z poprzednim tygodniem , cena 
wołów i nierogacizny pozostała niezmienioną, zaś 
w dalszym ciągu spadły ceny buhai drugiej i trze­
ciej jakości o 6 K, krów drugiej jakości o 14 K, 
trzeciej jakości o 4 K, jałów ek trzeciej jakości o 
4 K, bydła chudego i bukatów  o 18 K  na 100 klg. 
żywej wagi. Mięso nie potaniało ani o halerza.

Zboże dla Ślaska. Opawska filia W ojennego za­
kładu obrotu zbożem dostarcza obecnie tygodnio­
wo 95 wagonów mąki. W ęgry dostarczyły  nam 
dotychczas 800 wagonów zboża i 400 wagonów 
mąki. Browary na .Śląsku otrzym ały 319 wagonów 
jęczm ienia (galicyjskie ty lko  100 wagonów).

O graniczenie produkcyi piwa. Dalsze ogranicze­
nie wyrobu piw a zaprow adziły browary w A ustryi 
z dnieni 1. b. m. Ograniczenie wynosi 10% wobec 
poprzedniego miesiąca. J a k  donoszą dzienniki w ie­
deńskie, ograniczenie w yrobu, a raczej w ydaw a­
nie piwa z browarow wynosi obecnie 70% norm al­
nej konsunicyi. W ciągu miesięcy zimowych sto ­
pniowo ograniczenie dojdzie mniej więcej do 37% 
norm alnego stanu. Browary nie chcą odrazu ogra­
niczyć do tego stopnia w ydaw anie piwa ze w zglę­
du na przem ysł szynkarski. Zm niejszając wyrób 
i w ydaw anie piwa w m iesiącach zimowych, m ają 
brow ary n a  uw adze fak t, że w te j porze konsum- 
eya piwa zm niejsza się znacznie. Ograniczenie 
p ro d u k c ji piwa należy przypisać złym zbiorom 
jęczm ienia w A ustryi. Ograniczenie w yrobu, w zglę­
dnie w ydaw anie z browarów piwa mogłoby ustać, 
gdyby nastąpił dowóz jęczm ienia z Rum unii i Buł- 
garyi.

Walki w Serbii.
Teren w a lk  n a  p ó łn o cn y m  i w schodn im  fro n ­

cie se rb sk im  za c ieśn ia  się co ra z  b a rd z ie j, i p rze ­
suw a się  w- c e n tru m  se rb sk ie g o  sy s tem u  g ó r. 
W o s ta tn ie j  fazie  tvalk , c a ła  a rm ia  g en . K oeves- 
sa i gen . G aJlw itza  s ta n ę ły  na po łu d n io w y m  
b rz e g u  M oraw y G o lijsk ie j, i n a  se rb sk im  fronc ie  
w y d z ie ra ją  S erbom  p o zy c y ę  za p o zy c y ą . W e­
d łu g  d on iesień  k o resp o n d en tó w - w o jen n y c h , o- 
p ó r S erb ó w  s ta ł się tw a rd sz y m  i in te n zy  w niej- 
szy m ; chodzi te ra z  bow iem  już  o o s ta tn ie  s k ra ­
w k i ich o jc zy steg o  k ra ju , a  zap ew n e  p rzy św ie ca  
im  ró w n ież  n ad z ie ja , że pochód  w o jsk  f ra n c u ­
sk o -an g ie lsk ich  od p o łu d n ia  p rze łam ie  b u łg a r ­
sk ą  zapo rę , i p rzy n ie sie  oca len ie .

K o m u n ik a t a u s tro -w ę g ie rs k i-w y m ien ia  po raz  
p ie rw sz y  od  k ilk u  dn i a u s tro -w ę g ie isk ą  g ru p ę  
u ż y c k ą .  G ru p a  ta . ja k  w y n ik a  z k o m u n ik a tu , 
po su w a się ró w n o leg le  do  ko lum ny p o stę p u ją c e j 
d o lin ą  M oraw icy , p rz y b ie ra ją c  k ie ru n e k  wrp ro s t 
na N  o v y  V a r  o s. od k tó re g o  je s t  obecn ie  o d ­
d a lo n a  o ko ło - 23 km . 1’rzez pochód  te j g ru p y  
o czyszczoną  ró w n ież  zo s ta ła  p rz e s trzeń  m iędzy  
g ra n ic ą  b o śn ia c k ą  a M oraw ica.

W ręk a ch  sp rzy m ierzo n y ch  z n a jd u je  się ró ­
w nież , ja k  w nosić m ożna z w alk  o ( e r  ni e r n a ’ 
p i a n i n a ,  p raw ie  ca la  p rze s trzeń , za m k n ię ta  
lu k iem , u tw o rzo n y m  przez M oraw icę i M oraw ę.

D alej ku  w schodow i c z e k a ją  sp rzy m ierzo n y ch  
tru d n e  w alk i w te re n ie  na p o łu d n ie  ocł K rusze- 
voa, o g rzb ie t J a s t r o b a e a .  ze w zn iesien ia ­
mi dochodzące! do  1509 ih. (G ju lica), o ile S e r- ' 
how ie, zag rożen i w ty m  obszarze  na sw ych ty ­
łach  przez w o jsk a  b u łg a rsk ie , p o su w ając e  się 
po w zięciu N iszu d o lin ą  T  o p 1 i o a , nie eo tną  
się na w ażny  w ęzłow y  p u n k t d ró g , K  u r s z u m- 
1 j e. W  ten  sposób  zm uszen i S erbow ie zo s ta n ą  
do o d d an ia  sp rzy m ierzo n y m  znow u ca łe j po łaci 
k ra ju , z a m k n ię te j obu  M oraw am i i T op lieą.

O becny  fro n t obu  s tro n  w alczący ch , b iegn ie  
w ięc w o g ó ln y ch  z a ry sac h  w chw ili ob ecn ej 
p o cząw szy  od W y sze h ra d u  przez Ic a n jic ę  i p o ­
przez C e n ie n ia  p ia n in a  ku w zgórzu  U rn a  je la  
i Pogięci (oko ło  10 km . na p o łu d n ie  od do liny  
M oraw y) n a s tę p n ie  w o bszarze  n a  pó łnoc o d  
Ja s tro b a e a  za w ra ca  na p o łudn ie  ku  L esk o y co w i 
i d o ch o d ząc  do V ran ji zw ra c a  się  na zachód  ku 
G iljanom  (około  30 km  n a  p o łu d n io w y  w'Schód 
od P  r i s z t i h y ), sk ^d  p rzez  K ac za n ik  w raca  
się ponow nie  ku  w schodow i, i przez ob szar na 
p o łudn ie  od S k o p lja  do ch o d z i p rzez Y eles do 
Y alan d o v a . w /.g lędnie S tru m icy . F ro n t ten  p rz y ­
ją ł w ięc na ogół pustać, l ite ry  S, w k tó re j pó łno- 
eneiii polu  oznaezonein  p u n k ta m i I v a  u j i e a. 
zachodn i o b sz a r  N i s z u  i G i 1 j a n y , arm ia  
se rb sk a  m oże się je szcze p o ru szać . P rzes trzeń  
ta  m ierzy  z p ó łn o c y  na p o łudn ie  n iesp e łn a  100 
km ., zaś ze w schodu  na zachód , licząc  do  linii 
ko le jo w ej M itro v ica— P ris z tin a , oko ło  80 kin. 
W ty m  ob szarze  d o k o n u je  się  tra g e d y a  S erb ii.

Na północnym froncie serbskim.
Wiedeń. (T eł. p ry  w .) K o re sp o n d en t w o jen n y  

F„ I ,o  n n h o f f  donosi z g łó w n ej k w a te ry  p ra ­
sow ej pod  d a tą  11 bm. godz. 7 w ieczorem . P o ­
chód  na S a ii d ż a k  N o w y -  B a 7. a  r  poczyn ił 
obecn ie  p o stęp y  ta k ż e  z o b szaru  U ż i c. Na z a ­
chód  od s to jąc e j ko ło  l c a n j i e y  g ru p y  au - 
s tro -w ęg ie rsk ie j. u d erz a  d a lsz a  k o lu m n a  w k ie ­
ru n k u  na X o v y V a r o s. P o s tę p u ją c  pop rzez  
w zgórza  n a  p o łu d n ie  od U ż i e, d o s ię g ła  ona 
S i r o g  o j u o. o d d a lo n e  o 25 km . od X o v o 
V a r o s. In n a  a u s tro -w ę g ie rsk a  g iu p a , k tó ra  
p rze łam a ła  w y ży n n e  s ta n o w isk a  na p o łu d n ie  od 
K  a  o n y, p rze c isk a  się już na zach ó d  od  T  r o- 
g 1 a  v  p i l a  n i n  a  p rzez  zaśn ieżone  pasm o C e ­
ni e r  u y d o ch o d z ąc e  do  w y so k o śc i 1600 m.

Na w sch ó d  od d o lin y  111 a r  u . po obu s tro ­
nach  k tó re j p o s tę p p u ją  w o jsk a  n iem ieck ie , po ­
szczegó lne oddziały-. k tó re  przez Gica d o ta r ły  
do O stra  C tika  i K iiicu rosa . s to ją  p rzed  b ardzo  
w y so k iem i i tru d n em i g ó ram i S t o ł o w a  p i a ­
li i n a . S ą s ia d u ją c e  z n iem i o d  w sch o d u  o d d z ia ły  
au s lro -w ę g ie rsk ie . k tó re  w śród w alk  p rz e k ro ­
cz y ły  ła ń cu c h  R ogow ych  g ó r. d o ta r ły  do linii 
w zgó rz  0  o e— I, e s k  o \ i e a.

C iu p a  n iem ieck a , k tó ra  p rze d w c zo ra j w zięła 
A leksand row ac. sk ie ro w a ła  się do  B r u s mul 
U a s i n ą .  i w y p iera  S erbów  ze w zgórz na p ó ł­
noc- od w spom nianego  m ia s te c z k a . Na w schód  
o<i do liny  K a s i n y , p rz e k ra c z a ją  w śród  c ią ­
g ły c h  w alk  ko lum ny  sp rzy m ierzo n y ch  g ó iy  .J a- 
s t r  e li a c.

Straty 75.000 ludzi.
Berlin. (Teł- p ry w .) ,„Aelit- U hr B la tt"  donosi 

z g ra n ic y  ro sy jsk ie j, że o d w ró t w o jsk  se rb sk ich  
p rzez  n ad z w y cz a j tru d n y  g ó rz y s ty  te re n  o d b y ­
w a się w śród  n ie s ły c h an y ch  s tr a t  w- n ia terw ale  
i ludz iach . W ed łu g  o s tro żn y c h  ob liczeń  je d n eg o  
w yższego  o fice ra  se rb sk ieg o , s t r a t y  w  1 u- 
d z i a c li d o e h o d z ą do  75,000 ł u cl z i. D o­
borow e fo rm aey e , ja k  now a d y w izy a  T  i m o k u  
i s ta ra  d y w iz ja  S z u r n  a d  j i u tra c iły  do 70%  
sw o jego  s ta n u  p rez en ey jn eg o . < tczyw iście d y s c y ­
p lina  nie sto i już  na ta k  w y so k im  poziom ie ja k  
w p o cz ą tk ac h  k am p an ii. R ozg o ry czen ie  przeciw  
G recy i i ezw ó rpo rozu in ien iu  je s t  b a rd zo  w ielk ie .

Informacye rosyjskie o Serbii.
Berlin. ('Teł. prww.) ..A c ld u in b la U -- donosi z 

g ra n ic y  r o s y j s k i e j :  R o sy jsk ie  p ism a o trz y ­
m ują z S .donik  w iadom ość , że % pow odu  b ez u ­
s ta n n e g o  co fan ia  się po łożen ie  arm ii se rb sk ie j 
s ta ło  s ię  p raw ie  b ez n ad z ie jn e . G łów ne g ru p y  | 
arm ii se rb sk ie j są już  w odw roc ie  na lin ie  o- 
b ronno  X o w y - B a z a r — P  r i s z t  i n a . T y lk o  
m ała  część a rm ii jest wr p o sia d an iu  znośnej d r o ­
gi p rzez  do linę  1 b a r  u. inne je d n a k  g ru p y  m u ­
szą się co fać  na m ało  d o stę p n y c h  d ro g ac h . 7, 
teg o  pow o d u  s t r a ty  w  m a te ry a le  są og rom ne, 
szczegó ln ie  s t r a ty  a r ty le ry i i ś rodków  a m u n i­
cy jn y ch .

Półkole., o ta c z a ją c e  se rb sk ą  arm ię , za c ieśn ia  
się co d z ien n ie  co ra z  b a rd z ie j. S e rb sk ie  k o la  

w o jsk o w e liczą jeszcze na pom oc w ojsk  f ra n c u ­
sk ich  i an g ie lsk ich , k tó re  p rzez  n ie sp o d z iew an e  
u d erzen ie  od  W arfla ru  m a ją  rozb ić p o łu d n io w y  
fro n t b u łg a rsk i. P  r  i s z i i u  a- je s t  dziś pu n k to m  
zbornym  se rb sk ich  w ojsk . M iejscow ość la  jest 
ju ż  dziś za g ro żo n a  praw , oddziały! b u łg a rs k ie , ' 
o p e ru ją c e  od s tro n y  S k o p i  j a.

Monastyr opuszczony przez Serbóje-r
FrankfuflT (~T. pryw -). Z S a lo n ik  d o n o szą- do  

..F ra n k f. 7 ,tg": K uch k o le jo w y  n a  linii S a lo n i­
k i— M onasty r je s t  u trz y m a n y  t jd k o  do F lo ry n y . 
M o n a s ty r  zo s ta ł zu p e łn ie  o puszczony  p rzez  S er-  ̂
bów . U tw orzono  m ilieyę o b jy a te l s k ą  w celu  za .

pobieżenia rab u n k o m . N a lin ii G ew g h eli— K ri- 
jv o la c  k u rsu ją  ty lk o  p o c iąg i w o jskow e- A n g lic y  
'p rz e s y ła ją  c ięż k ą  a in u n icy ę  d o  G ew gheli. —  
•F ło ry n a  je s l  o s ta tn ią  w ięk szą  s ta c y ą  k o le jo w ą  
'p rz e d  M onasty rem , o d d a lo n ą  od n iego  o 32 km .

j  Prasa francuska o Ser Dii
i Paryż. (T. B.) P ra sa , k tó ra  je szcze  p rze d  k il­
ku  d n ia m i g ło s iła , że po łożen ie  w S e rb ii je s t  ko- 
rzy s tn em , p rz y z n a je  obecn ie  po u p ad k u  N  i. 
s z u, K r a 1 j e w ;i i K r  u s z e v  c a , że o p ó r 

.S e rb ó w  zb liża  się k u  końcow i- Z d an iem  tu te j ­
szych  p isa rz y  w o jsk o w y ch  d o ta rc ie  w o jsk  au - 
s tro -w ę g ie rsk ich  do 1 w a  n j  i c V i w ie lk ie  po- 

I * tępy  a rm ii g en . K o e v e s s a  n a  p o łu d n ie  od 
K ra lje w a  o d c i ę ł y  g ł ó w n ą  s i ł ę  s e r b ­
s k ą  o d  d r o g i  o d w r o t o w e j  d o  C z a r ­
n o g ó r  y . D la S erb ó w  p o z o s ta je  w ięc je d y n ie  
d ro g a  do M i t r o w i  c y . k tó rę d y  m o g ą sc h ro ­
nić się do  A lbanii.

Rząd serbski w Mitrowicy-
W iedeń. (T eł. p ry w .) „ F re m d e n b la t t"  o trz y ­

m uje z S a 1 o n i k w iadom ość, że rząd  s e rb s k i 
m a obecn ie  sw o ją  siedzibę w M i t  r  o  w  i c y , 
k o ń co w e j s ta c y i o d nog i k o le jo w ej ze S k o p lje . 
P rzeb y w a już tam  P a  s i c  z ze w szy s tk im i 
cz łonkam i g ab in e tu . W  ten  sposób  rzą d  se rb sk i 
o puśc ił ju ż  ziem ię S t a r e j  S e r b  i-i, po n iew aż  
M itrov ica n a leż y  do  o b sz a ru  a lb a ń sk ie g o , u z y ­
sk a n eg o  w o s ta tn ie j w ojnie .

P on iew aż  rzą d  se rb sk i nie ro z p o rz ą d z a  ju ż  ze 
sw ej now ej siedziby  bezpośredn iem i p o łą c z e n ia ' 
mi te leg ra fic zn e m i z za g ra n ic ą , k o m u n ik a c y a  
odbyw ra się za pom ocą  k u ry e ró w  przez C z a rn o ­
g ó rę  do  A n tir a r i ,  g dz ie  z n a jd u je  się s ta c y a  te ­
le g ra fu  baz d ru tu , o d b u d o w an a  po zb u rzen iu  je j 
p rzez flo tę  i lo tn ik ó w  a n s tro .w ę g ie rs k ic h .

O s to su n k a c h  p a n u ją c y c h  w se rb sk im  rząd z ie , 
b ra k  od d łuższego  czasu  b e z p o śred n ic h  w dado. 

i m ości. T u te jsz e  ko ła  „ e n te n te "  tw derdzą, że 
g a b in e t P as ic za  i s z ta b  g e n e ra ln y  o św ia d c z a ją  
się za d a lszem  s ta w ian iem  opo ru , licząc  je szcze  
na pom oc ezw ó rp o ro zu m ien ia . W  ty m  te ż  k ie ­
ru n k u  idą  o św iad czen ia  k ie ro w n ic zy c h  s fe r  
ezw ó rp o ro zu m ien ia . z a p o w ia d a ją c y c h  p rz y b y ­
cie se tk i ty s ięc y  lic zą cy c h  w o jsk  ek sp e d y c y i 
b a łk a ń sk ie j.

D yrekeya kolejowa dla linii serbokich.
Budapeszt. (Teł. p ry w .) W y ch o d zące  w Osie- 

k u  (w S ław onii) pism o „ D ra u -- donosi, iż ta m ż e  
m a być u tw o rzo n a  now a d jT e k e y a  d la  se rb sk ich  
linii ko le jo w y ch .

i
W drodze do Aten-

Zurych. (T a ł. p ryw .) D onoszą tu  z L o n d y n u , 
iż K i t e li e  u c- r  z n a jd u je  się w d ro d ze  do A ten  
7. liow em i p ro jio zy ey am i ezw ó rp o ro zu m ien ia . —  
Ma on hyc p rz y ję ty  p rzez  k ró la  K o n s ta n ty n a .

W ystąpienia ze stronnictwa Venizeloea- 
Bazyela. <T. BP B ase ler N a c h ric h te n "  d o n o ­

szą  z A ten : D zienn ik  „N eo n  A s ti"  d o w iad u je  
's ię  z kó ł p o lity cz n y ch , że 27 p o słó w  ze s tro n n i­
c tw a  Y enizelosa o św iad czy ło , że w y s tę p u ją  ze 
s tro n n ic tw a , sk u tk ie m  czego  rząd  S k  o d  u  1 i. 
s a o trzy m a  m ałą  w iększość  w  Izb ie d e p u to . 
w anjm h.

6-000 włoskich jeńców.
W iedeń. (Tel p ry w .) J a k  o b ecn ie  zo s ta ło  u . 

s ta lo n e . u tra c ili W łosi w o s ta tn ie j b itw ie  n ad  
S oczą w jeń cach  (>0ÓC) jeń có w  i 106 oficerów . 
W ysoka  ta .  z uw ag i na w a lk ę  p o z y c y jn ą  liczba 
jeń có w , w sk az u je  za razem , iż k rw a w e  s tr a ty  
w łosk ie  m u sia ły  być b a rd z o  w ielk ie.

Z Rosyi.
Znamienne zarządzenie.

| Wiedeń. (Tel. p ry w .) W ed łu g  „ F re m d e n b la t-  
t u “ d o w iad u je  się ..G ra ze r T a g e sp o s t" : J a k  d o ­
nosi „ l l je o z -- ro zp o w szech n ian ie  k a r t  w id o k o ­
w ych . ilu s tra c y j i p ism  u lo tn y c h , z tre śc ią  p o d ­
ż e g a ją c ą  p rzec iw  N iem com , zo s ta ło  p rzez rząd  
ro sy jsk i pod zag rożen iem  ciężk ich  k a r  ż a k a .  
z a u o.

Nowa ofenzywa.
Korespondent. (Tel p ryw .) P rz e b y w a ją c y  w 

ro sy jsk ie j g łó w n e j k w a te rz e  w o jen n e j k o re ­
s p o n d e n t „T iin o sa"  u trzy m u je , że R o sy an ie  u- 
staw iczn y m i a ta k a m i u s iłu ją  n ied o p u śc ić  N iem ­
ców do  w zięcia R ygi. R o sy jsk i sz ta b  g e n e ra l­
ny p rzy g o to w u je  o fen zy w ę. k tó ra  ma rozpocząć  
się  na w iosnę ró w n o cześn ie  z o fen zy w ą na fro n ­
cie zachodn im .

W Rydze-
Kopenhaga. (Tel. p ryw .) „ B irże w y ja  W iedo- 

niost.i" d onoszą  z R y g i: P o  o k res ie  m asow ej, p a ­
n icznej ucieczk i, w m ieśc ie znów  n a s ta ł  sp o k ó j. 
D w orce ko le jo w e są  ca łk iem  p u s te . W  m ieśc ie 
p a n u je  w ie lka  d ro ży z n a , d o ty k a ją c a  c iężko  ś re ­
dn iozam ożne w a rs tw y  ludnośc i. D ow óz z p ro ­
w in c j i  zu p e łn ie  u s ta ł.

, Przesilenie.
Londyn. (T. B.) „ D a ily  T e le g ra f"  d onosi z 

P e te rs b u rg a : D zienn ik i lib e ra ln e  d o p a tru ją  się 
w u s tą p ie n iu  K r  i w  o s z e i n a  dow odu , że 
re a k e y a  zw y c ięży ła , inn i je d n a k ż e  sąd zą , że 
K riw oszein  o trz y m a  m im o te g o  n a jw y ż sz e  s ta ­
now isko  m in is te ry a ln e . z k tó re m  je g o  n az w i­
sko  ty lo k ro tn ie  łączono .

NADESŁANE.

Podziękowanie.
Za okazane nam  współczucie z powodu śmierci 

ś. p. Antoniego Dziedzica, oddanie Poległem u na 
polu chwały ostatn iej przysługi i uw iecznienia Jego  
pamięci — raczą przyjąć Przewielebni ks. Dziekan 
Szczepan Skoczyński i ks. K ateche ta  Józef Sosin. 
W ielm ożny P an  nadłow czy Józef Kien. W ielm ożni: 
Pan kierownik szkoły Józef K ielski, Pani Dawi- 

.dowiczowa z Rodziną, Pan Stanisław  Denkiewicz, 
Panic N auczycielki i Panowie N auczyciele szkół 
jaw orznickich oraz wszyscy Wielce Szanowni U- 
czestniey żałobnej uroczystości — jako  w yraz g łę­
bokiej wdzięczności: najserdeczniejsze „Bóg za-

Bronisława z Dziedziców Wikłaczowa
z m atką i rodzeństwem .

  !------- —' a  .
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Fabryka wód mineralnych tzłucz. 1 spec. leczniczych
pod firmą:

R. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lekarskiego krakow

8
g
I

polecone przez toł Towarzystwo.
Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem. wodom: Biliń­
skiej, GieshUblerakiej, Selterskiej, Vischf, Homhurg, Kissingen, tudziet 

_  Bpecyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, łelazistą, kwaśną _  
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedał czą- 0  

|^ ^ ^ ^ tk o w a  w aptekach i drogueryach. Cenniki na łądanie darmo,

P o s z u k u j ę  k u p n a

K am ie n icy
w W ielk im  K ra k o w ie

Łaskawe zgłoszenia z podaniem ilości ubikacyi, ceny, 
długów i t. d. przyjmuje z g zecinoś' i Administracya 
• Głosu Narodu< dlaT. K. — Pośrednictwo wy 1 .czonc.

I

z prasą do słomy
wypożycza na korzystnych warunkach 
yndykat Rolniczy

w  K ra k o w ie .

i b ieliznę now ą, oraz w sz e lk ie  reparacye przyjm uje  
i w yk on u je  starann ie po m ożliw ie  n isk ich  cenach

|  Wiktorya Podbielska 9
kraw czyn i

^  ni. Poselska 1. 20, parter, (oficyny). ^

N O W E P R Z E P IS Y  J abłkadeserow e
i  lależytgściaeh sadowych

* * derskie — poleca
obowiązujące od I. stycznia ch r ześcija ń sk a

; “ku Spółka handlowa
m przekładzie Praf. Unlw. Jagiellintk r  t

_  .  _  (drebeyah kapoiw )

Dr llalia S pyry K r a k u s a , u l.  J k g ia l lo ń s k a  9 .
nakładem

„Ilustrowanego 
Kuryera Codziennego"

wyszły z druku
i są do nabycia we wszystkich 

księgarniach.
Skład główny : Administracya »Ilustr.
Kuryera Codziennego*,— Kraków, ul.

Wolska.

C e n a  1  K o r .  2 0  h a l .

i k  liN iie  ol.
podjęła na n ow o  daw ne czynności, t. j. 

wydaje o r z e c z e n ia  o  w a r to ś c i  u ż y tk o w e j  n a s io n  rolniczych 
i leśnych (°/o nasion czystych i kiełkujących, o braku lub  

ilości kanianki i t. d.)
S p r a w d z a  w a r t o ś ć  u ż y t k o w ą  n a s io n ,  zakupionych pod 
gwarancyą; p lo m b u je  w o rk i  z n a s io n a m i ,  odpowiadającymi  
przepisanym normom; wykonuje b a d a n ie  p a sz  t r e ś c iw y c h  

na ich prawdziwość i zafałszow anie .

Dla małorolnych członków Kółek i T ow arzystw  rolniczych  
ocena nasion jest bezpłatna.

f KS. J O Z E F  K AJ DAS 1

EGZORTY
N I E D Z I E L N E  i Ś W I Ą T E C Z N E

DO DZIECI SZKÓŁ LUDOWYCH
do nabycia:

w Księgarni G. Gebethnera i Sp. Rynek gł.

po trzebna  n a  w yjazd  —  Zgłosze- 
)od M. B. S tu d e n c k a  6. 
u pani Kwapniewskiej .

Du biura fabrycznego potrzebna

Panna
z pismem kaligraficz nem, nadto wyma' 
gana biegłość w pisaniu na maszynie 
Stenografia pożądana. Posada do objęcia 
zeraz. Zgło.ienia t y l k o  l i s t o w n e  
pod adresem : E Dobrzański. Kraków, 

ul. Łobzowska 1 8. 2081

Fabryka wozów
J .  k o t  y m o w l c z

w Kazimierzy Wielkiej — Gub. Kie­
lecka — p. Działoszyce, podaje do wia­
domości osób interesow anych, że posiada 
na składzie g o t o w a  w o z y ,  wyko­
nane z materyału surhego i zdr .wego, 
o k u t o  m o c n o  i s o l i d n i e .  — 

j  cu i i c . t t  ^  chwilą porozumienia się, dostawa
m a  pod  M. B. S tu d e n c k a  o. 11. p. nioie być uskuteczmona dost. kolejowej

Kocmyrzów. 2079
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KI CESARZA FRANCISZKA JOZEFA I. W
artystyczna reprodukeya kolorowana, nakle- 

Ja jona na płótnie do zmywania w ramach gu- 
H  stownych 90/70 cm. K. 16— i 18 — i t. d. — 
r |  Wielkość 65,52 cm. K. 10 i 12 —

| / D 7 V / F  do wieszania artystyczna rzeźba na
drzewie Kor. 14’— i 17-—

' poleca:

tfj:-: STANISŁAW RĄB
handel artyku łów  relig ijnych  o b razó w  I ram .

3̂ Kraków, Sław kow ska4,visavis hotelu Saskiego.
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Nakładem K S IĘG A R N I K A T O L IC K IE J  
D ra  Władysława M i ł k o w s k i a g o

W  K R A K O W IE, UL. F L O R Y A Ń S K A  L. 1.

wyszły najpraktyczniejsze i najlepsze do przedstawień w mieście
i na wsi

J A S E Ł K A
O ra to ry u m  ludow e w 5 -ciu  oddzia łach , śp iew ach  i o b raz ach  scen icz­
nych  z ko lend  i k an ty czek , m elodyj ch o ra łu  kośc ie lnego  polskiego 
z e s ta w ił ks. Leonard Solecki. W y d an ie  piąte, p o p raw n e, z towa­
rzyszeniem fortepianu lub harmonnii, w fo rm acie  40. —  C ena 
w eleganckie j o p raw ie  b koron. (2 a  n ad es łan iem  kor. tł'60  p rze k a ­
zem , p rzesy łk a  franko). — N uty in s tru m e n ta ln e  n a  m a łą  o rk ie s trę  

K. 3, z p rzesy łk ą  K. 3 45.

STOLARNIA BRACI LIG1ĘZÓW
W KRAKOWIE, UL. ŚW. FILIPA L. 13.

fr s y jm u je  za m ó w ien i*  na w szy stk ie  rob oty  s to la rz  k le  p ro ste
i a r ty s ty c z n e

Jedynymi a r ty k u ła m i^
. 1.  IMI..II. 2  Przetw ory m leczne: „ L I K T O L "

m isko kwaśne Prał. Mlaeznlkewa. 1860

„ Y O G H U R T “ m leko bułgarskie —  , . K E F I R “
M lstzaaki dla alamawiąr Stale z mleka od krów zdrowych wyrabiane.

,Laktol“ Karmelicka 15. £

i s a a i a H u n  a z s n a z u
■ ■ ■ ■ ■ m a s s s M s m s s » s a j y t

rrOBRAZ OŁTARZOWY
jj Najśw. Mary i Panny j|
j| C zęstochow skiej ■■

■■
■■

»

m alow any olejno na płótnie za szkłem belgijskiem fa- 
setow anem , w  szerokich ramach złoconych. (W ielkość  

obrazu z ramami 100/140 centymetrów).
Cena koron 220 ju i z opakowaniem.

Do nabycia  
■ w Księgarni katolickiej — ■ ■

D r a  W ł a d y s ł a w a  M i ł k o w s k i e g o
w Krakowie ul. F lo ryańska  L. 1.

SI
:s
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WE LWOWIE, stow. zar. z ogr. por. 
organ handlowy Zarządu Głównego Tow. Kółek Rolniczych

z siedzibą obecnie

w Bielsku (Blelltz)
Zunfthausgasse I,

ma w swoich magazynach na sk ła d z ie  w sz y s tk ie  artyk u ły  sp o ż y w c z e  
I co d z ien n e g o  za p o trz eb o w a n ia , a nadto doitarcu w ę g ie l,  naftę, o le je  
m a szy n o w e , n a w o z y  sz tu ez n e , n a rzęd z ia  I m a szy n y  ro ln ic ze , c e ­

m en t, e tern it, papę i L d.
Cenniki na kałde łądanie I Ceny hurtowne.

PIERW SZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadeusza Laszkiewicza
KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8,

wykonuje s
Szyldy, napisy, orły dla iprzedaty tytoniu i rządowe na blaize, drzewie, ceracie i szkle 
malowane lub trawione. Szyby omament.-matowe oraz lakiem i ctwo galanteryjne.

g T c T ra T o Y n Y o T o ro T n T T o T o T ^^oT algT oT otiiSaR
Wszelkie roboty ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej — szycia 154 

ornatów, kap, haftów złotem, oraz naprawianie starych K i

szat liturgicznych
154 wykonuje pracownia .Związku pracy polskich kobiet* pod fachowem 
fS l kierownictwem, po najniższych cenach 1621

-  - w Krakowie alka Bracka t. 8, l. piętro. •

E4
E4
tśi

Zakład pogrzebowy „C O N C O R D IA "
Je d y n y  w K rakow ie, k tóry  p o siad a  w łasn y  wyrób trumien i po­

dejm u je  się p rzew ozu  zw łok  ze w szystk ich  k ra jów  E uropy

Jana Wolnego
Plac Szczepański 1 . 2,  (dom w łasn y). T a l. 331.
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HURTOWNIA
Spółka z ogr. odpow. w Krakowie

Plac WW. Świętych 1.11
poleca

Przedsiębiorstwom handlowym

M asło duńsk ie  t łus te ,  
mało solone w beczkach

po 51 kg.

Ryby morskie s u s z o n e ,  solone
w balach po 50 kg.

Sardynki  n o r w e g s k i e  
i portugalskie w skrzynkach

po iOu puszek.
Oferty na żąlanie. 2075
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Wojenna Centrala handlowa w Krakowie
p o szu k u je  odpow iedniego  k a n d y d a ta  na

k i e r o w n i k a  (szefa)
Oddziału dla spraw aprowizacyi kraju w środki spożywcze 

i niezbędne artykuły gospodarstwa domowego. 
W y m ag a n e  są : wyższe wykształcenie ogólne i fachow e ku­
pieckie, oparte o wieloletnią praktykę w wielkich przedsię­
biorstwach handlowych z działu spożywczego 1 kolonialnego, 
gruntowna znajomość towarów i rynków towarowych w tym 
dziale, wreszcie znajomość języka polskiego i niemieckiego, 

o ile m ożności także ruskiego w słowie i piśmie. 
O terty  z do łączen iem  życio rysu  (w yszczególn ić  odby te  s tu d y a  i zaj 
m o w an e  s ta n o w isk a  zaw odow e), odpisów  św iad ec tw  i z podan iem  
referency j o raz  w ysokośc i żądanego  w y n ag ro d zen ia  należy  w nosić 
n a  ręc e  D yrekcyi W ojen . C en tra li hand l. w K rakow ie, pi. S zcze­

p ań sk i L. 8. 2069

Pamiątka niedoli ludu Polskiego I9 I4 I9 I5
obraz kolorowy wielk. 43/33 cm. wydany nakładem Komitetu niesienia pomocy w 
Królestwie Polskiem, ofiarujemy po 40 fen. 7.a egzemplarz. Odsprzedającym od­
powiednio taniej. Za nadesłaniem 60 fen. wysyłamy odwrotnie franko. — Dla 
oszczędzenia kosztów przesyłki za'eca się większą ilość razem zamawiać. Czysty 

doebód na ulżenie nędzy bezdomnych i nieszczęśliwych Rodaków. 39
S. Bendlewicz i Sp. Pleszew (Pleschen). W. Ks. Poznańskie.

Abaridowe artykuły kosmetyczne ^
jak również wszystkie inne warszawskie nadeszły 

Skład główny:
K. MIKLASZEWSKI, PL. DOMINIKANSU L. I.

SKLEP
z przyborami pi­
śmiennymi, ewen­
tualnie z  trafiką

nabywcę.
Oferty pod lit. A. J. składać należy 

w Administracyi »Głosu Narodu*.

Kamienica II. p.
z ogrodem wynoszącym 560 sązmł 
(ewentualnie do zabudowania) za ce­
nę 120.000 K. do sprzedania. — Pośre­
dnictwo dopuszczalne, — Wiadomość: 
ul. Smoleńska 18. parter u właścicielki.

j y * u p u i ę . i
P M  sprzedaję
r złoto, srebro, brylanty

płacąc n a jw y ższą  cenę. 
Józef Cyankiewicz, Kraków, 
Sławkowska 24, dom XX. Emerytów.

i ezLin
inteligentny, energiczny, poszukuje bi i- 
rowego luh jakiegokolwiek innego zaję­
cia. Łaskawe zgłoszenia do Admini­
stracyi 'Głosu Narodu* dla .Pracownika*.

2077

3 pokoje
względnie 4, z przedpokojem, k ichnią, 
spiżarką, osobnym strychem (t. j. całe 
II piętro) piwnicą d<» w y n a j ę c i a  
zaraz lub od l-go stycznia ul. Kocha­
nowskiego I. 23. Tamże zgłoszenia na 

parterze lub na I. piętrze. 73

Dwóch starszych
Praktykantów

przyjmie zaraz
Haudel J. Piekły w Podgórzu.

2068

1641 Ceny wyższe.

T. Cieśiiński w Przemyślu
HURTOWNY

: SKŁHD Will :
ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH
W ina sto łow e w ęgierskie i austryackie doszły do szalonych  cen, 
w obec tego zakupiłem  w paśm ie gór tukajsko-hegelajsk ich  m agnackie  

starsze roczniki i oferuję :
Sam orodner m szalny arom atyczny pełny posilający po Kor. 2 '00  —  
2-20, za  1 litr w beczce. —  Tokaj 2 putowy kuracyjny słodki 
K. 5'50,kTokaj 3 putowy kuracyjny słodki K. 7 0 0 ,  Cogniak medy- 

cynalny »Contro« flaszka K. G'50.

Kupuje
fortepiany krótkie, pianina, 
m eble różne, dywany, m a­

szyny do szycia .
Zgłoszenia do Administr. .Głosu 
Narodu* ul. św. Tomasza L. 35 

pod N. N 1877

Starożytności
i )• lUlĘCAKSUA 

K A T O L IC K A  , » - * *  M IŁ K O łS K It C O  
—  (F le rjrsń sk *. I).

lub pianino
kupię.

Ł a s k a w e  ~gł szen ia  do Ą dm inł 
stracy i .G ło s u  N arod u - p od  li

z działu papierow o-galanteryjnego  
i praktykant z ukończoną 3 realną  
iub w ydziałow ą znajdzie zaraz 
um ieszczenie w Magazynie papie­
rów i galanteryi — Jan W ilczyński 

Kraków, P a łac Spiski.
2950

Panna
z 2 kursami seminarium
i kursem freblowskim p oszu -  
KUje p o sa o y  do d zieci lub innej. 
M arya F ilarska W ie lo p o le  14., 

I. p. front na praw o.

Kucharka
sum ienna i pracow ita znająca się  
na kuchni i w ielkiem  gospodar­
stw ie potrzebna na plebanii. W ia­
dom ość w A dm inistracyi »Głosu  
Narodu* pod K. J. L. 2036

A J E N C I
i osoby prywatne, mające rozległe Sto­
sunki zarobią lekko miesięcznie 309 do 
5;oO K. przez sprzedaż w Austryi do­
zwolonych papierów wartościowych 
i losów. Kaucya nie jest wymagalną. 
Listowne zapytania G. Braun, Buaa- 
! eszt VII. Eliznbetring 42. 103ł.

Harmonium
n o w e p ierw szo rzęd n ej firm y, k il­
ku g ło so w e , ma do sp rzed an ia  
Skład  fo rtep ian ów  H elen y  S m o ­

larsk iej W olska 7, parter.
2062

Seminarzystka
Ii-go kursu

p oszu k u je lek cy i do jed nej lub  
d w óch  d z iew czy n ek  z klas p o ­
sp o lity ch . P o steresta n te  „U cze-  

n ic a “. ao45

W dowa
b ezd zietn a  zn ająca s ie  na go­
spodarstwie wiejskiem, kuchni 
p oszu k u je p osa d y  jako g o s p o ­
dyni. Z g ło szen ia  do Adm . .G ło ­

su N arodu* pod M. N. 20. 
2060

4 7 -letnia staruszka
wdowa, po weteranie z 1863, r. 
utrzymująca syna I córkę nieule­
czalnie chorych prosi o wsparcia 
Łaskawe datki przyjmuje Adm 

.Glosa Narodu"

Wiadoinośel i zagioioiycłL
Ogłoszenia o zaginionych umieszczamy 
r tym dziale za opłatą 1 K. za jeden ras. 
Naleiytość należy nadesłać z góry.

STEFAN P O W R O Ź N I K
kapral 3 5  p. obr. kraj. poszukuje 
sw ą żonę K atarzynę Pow roźnik, 
rodem  z K ipiaczki pow. Tarnopol, 
przed wojną zam ieszk ałą  w Glio- 
dorow ie, oraz 4  dzieci: M ichalinę, 
B azylego, Mikołaja i Józefa. Ła­
skaw ą w iadom ość uprasza się  przy­
słać pod a d resem : Jan buszkiew icz, 

Kraków, Topolow a 19, IL p.

Nakładem W yd aw n ictw a „Głosu Narodu" Sp. z Ogr. odp.

teram i S . S. 50.

R ed aktor od p ow ied zia ln y  i k ierujący  R om an W oyczyń sk i. D rukarnia „G łosu  Narodu" w  K rakow ie pod zarządem  R om ana Perka.


